
Nr 61. Kraków, Sobota 5 Marca >910. lok xvm.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięczn'* 2 kor., kwartalnie 6 kor.,

odnoszenie do demu dopłaca *ię 
40 i  a!.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 7(1 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

*dre»u 40 hel.

GŁOS
pojedynczego i& taal. 

z m o ra  poEiedałalkowejro 4 k.

Wychodzi codzitnoif o pdz. 6-6 wicairm z wyj^ien linzid i lwiąt,
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: ◦  godz. 8 ej rano i o godz. 8-eJ wieczorem

L,Isty pieniężne, przekazy aa prenume­
ratę i Liseraty nadsyłać można franco 
do Admlnlstracyi „Głosu Narodu**.— 
Pre lumeratę oprócz upoważnionych 
sgencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
rtwle nicmieckiem. Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red&kcya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ui. św. Krzyża L 7. Adres 
teł ..Głos Narodu" Kraków. TeLNr. ISO

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlntetracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnen pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 bal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL aa pi*rw- 
say raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 00 hal. od wiersza za każdy raz. Neurolog! itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 t,_z dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pro- 

ratorów. Zztnicjscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Fasaz Hausmana), w Wiednia H»“**:n?(eir & Yogier, M. Dukes, IŁ Schalek, E. Braun, R. Mosse. IŁ Priedl. w Berlinie F. E. Coc, w b a d a p eu d e ! Leooold, w Paryża da Raczkowski 14 Cftt
cU Trevi!'j, F. Jones & Cle, A. Lorette

B. WIERZEJSKi
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

D ostaw ca dla zw iązku L ekarzy
p l#ca w wielkim wyborze

B I E L I Z N Ę  Mo™? i białą 
K R A W A T Y  

R Ę K A W IC Z K I damskie i męs.

0 potstsi charakter «niw. Iwow.
Clelcgnury JjboBi: Narodi * i  liEia 4 marca.)

Wiedeń. (Tel. wł.). „N. W. T a g b la tt“ za­
m ieszcza dzisiaj n o ta tk ą  o kortferencyi, ja k a  
sią odbyła pom iądzy min. ośw iaty  i min. 
sprawT w ew nętrznych  a  m arszałk iem  kraj.
1 nam iestn ik iem  w s p r a w i e  z a b e z p i e ­
c z e n i a  p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  u n i ­
w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o .

Istn ieje zam iar przez rozporządzenie ce­
sarsk ie  uznać polski charak ter uniw ersytetu 
we Lwowie, a odnośne podanie znajduje się 
już w kancslaryi cesai sklej.

„N. W. T agblatt*  pisze, że R usini z g o  
d z i l i  s i ę  n a  to ,  przecież jed n ak  żądają, aby 
w rozporządzeniu  tern była uczyniona obie­
tn ica bez term inu i miejsca, iż Rusini w Ga- 
licyi otrzym ają swój uniwersytet.

W spraw ie tej n o ta tk i »N. W. Tagbla ttu*  
m usim y zaznaczyć, iż w iadom ości tam  podane 
są  n i e d o k ł a d n e .  F ak tem  je s t, że podanie 
tak ie  w niesione z ram ien ia s e n a t u  un iw er­
sy te tu  lw ow skiego z n a j d u j e  sią w kance- 
la iy i cesarsk iej i że konfereneya tak a  r z e ­
c z y w i ś c i e  sią odbyła. Atoli rząd nie chce 
sięzg o d z ić  na uczynienie przyrzeczenia, j a ­
k i e g o  R u s i n i  ż ą d a j ą ,  gdyż fa k t ten 
m ógłby sią s tać  n i e b e z p i e c z n y m  p r e ­
c e d e n s e m  d l a  i n  n y c h  n a r o d o w o ś c i .  
Tego rodzaju  bowiem uczyniona w form ie 
u r o c z y s t e j  obietn ica obudziłaby ż ą d a ­
n i a  u tw orzen ia  u n iw ersy te tu  dla S ł o w e ń ­
c ó w  i W ł o c h o w  — a i C z e s i  ponowiliby 
żądania co do sw ych un iw ersy te tów .

J a k  w idzim y więc, sp raw a je s t  s k o m ­
p l i k o w a n ą  W w ypadku  tym  bowiem  cho­
dzi nie o sam  u n iw ersy te t r u s k i ,  lecz o 4  
uniw ersytety w Austryi.

Zatarg aa DaWHitn Wschodzie.
Berlin. (Tel. wł.) R osya w ystąp iła  p r z e ­

c i w  z a m i e r z o n e j  ze s tro n y  Chin i J a ­
ponii budow ie kolei K i a u - c z a u - A  i g u n .  A- 
t o l i  m im o p ro te s tu  Rosyi, Chiny w raz z J a ­
ponią budowę tej kolei o b j ę ł y  i s ta ra ją  się 
naw et kolej tę  j a k  n a j s z y  b c i e j w ybudo­
wać. Rosya uważa fak t ten za prowokacyę 
wobec czego nie będzie m ożna un iknąć k o n ­
f l i k t u  m i ę d z y  R o s y ą  a C h i n a m i  i 
J  a )' o n  i ą.

Pekin. (T. B.) R osyjski poseł w ręczył chiń­
sk iem u rządow i w spraw ie budow y kolei 
K iauczau-A igun o d m i e n n y p r o j e k t ,  w ,któ­
rym  Rosya pod w arunk iem , że b e z p i e c z e ń ­
s t w o  g r a n i c y  ros. nie będzie narażone, 
w  m iejsce szkodliw ej dla Rosyi linii Kinczau- 
A igun proponuje linię K algan-U rga-K iachta 
i go tow a je s t  p a r t y c y p o w a ć  w budowie 
te j linii. W celu połączenia tej nowej linii z 
siecią kolei p aństw a gotow ą je s t  R osya zbu­
dować o d g a ł ę z i e n i e  kolei tran sb a jk a lsk ie j 
R osya je s t  zdania, że zagran iczny  k ap ita ł 
n iem a ż a d n y c h  p o l i t y c z n y c h c e l ó w ( I )  
ty lko  dąży do k o rzystnego  u lokow ania pie- 
niędzz. R osya spodziew a się, że nowy p ro jek t, 
k tó ry  daje w iększe g o s p o d a r c z e  k o rzy ­
ści i technicznie je s t  opracow any, zyska zgo­
dą i ukresow anycli rządów  i sy ndykatów  ban 
kow ych.

b u rg a  uda się do K o n s t a n t y n o p o l a ,  a 
następn ie  na  dw ór w  B u k a r e s z c i e .  N ato­
m iast M i l o v a n o v i c z  m a p o  pow rocie sw o­
im z K onstan tynopola c z y n i ć  u k ł a d y  o 
o p r z y j ę c i e  k r ó l a  n a  d w o r z e  r z y m ­
s k i m .  P rzedtem  atoli k ró l P io tr chciałby 
odwiedzić dwór w Wiedniu. Czy dw ór w iedeń­
sk i oprze się tem u  p ro jek tow i k ró la  P io tra , 
należy powątpiew ać, gdyż byłoby to  w ysoce 
n i e p o l i t y c z n y m  w ystąpieniem , a nadto  
n iepotrzebnie z a o s t r z y ł o b y  w zajem ne 
s to su n k i A ustry i i Serbii.

9 rewizyt iSsiistyintyi w Grecyi.
Ateny. (T. B.) Izba deputowanych, Prezydent 

gabinetu D r a g u m  i s przedłożył wniosek w 
sprawie rewizyi kcnstytucyi.

Dep. M a u r o m i c h a l i s  oświadcza, że zwo­
łanie zgromadzenia rowizyjnego oznacza n a- 
r u s z e n i e  k o n s t y t u c y i  i wyraża obawę, 
że rewizyjne zgromadzenie może się p r z e m i e ­
n i ć  w k o n s t  y t  u a n tę . Ponieważ jednakże— 
kończy — tego pragniecie, zwołajcie zgroma­
dzenie narodowe możliwie s z y b k o ,  gdyż kraj 
potrzebuje porządku i ustaw.

Prez. gab. Dragumis konstatuje przedewszy- 
stkiem, ż e w  c a ł y m  k r a j u  p a n u j e  s p o ­
k ó j  i następnie powiada: Przewódcy ruchn z 
28 sierpnia z. r. nie chcieli naruszyć ani kon­
stytucyi, ani działać p r z e c i w  dynastyi, tylko 
doprowadzić do skutku w e w n ę t r z n e  r e f o r ­
my.  Król sam, zawsze w i e r n y  o b r o ń c a  
k o n s t y t u c y i ,  uznał przy przyjęciu prezy- 
dynm Izoy, że j e d y n e  ai w y j ś c i e m  z obe­
cnej sytuacyi jest z w o ł a n i e  R e w i z y j n e g o  
z g r o m a d z e n i a .  Obawa, że zgromadzenie 
przemieni się w konstytuantę, jest n i e u z a s a ­
d n i o n e .  Naród grecki trwa przy swoich urzą­
dzeniach, a jego reprezentanci są ożywieni ta­
kim samym szacunkiem dla tych instytncyj. 
Dragumis wystosowuje apel do p a t r y o t y -  
z m u  Izby, by przyjęła wniosek zworania zgro­
madzenia narodowego, które krajowi przywróci 
ła d  i p o r z ą d e k .  W końcn zapowiedział, że 
zgromadzenie rewizyjne z b i e r z e  s i ę  14 w r z e ­
ś n i a .

Dep. T e o t o k i s , przewódca większości, 
przyznaje, że kierownictwo ruchu wojskowego 
powodowało się n a j 1 e p s z e m i c h ę c i a m i .  
Naiód trwa przy zasadach konstytucyi i pra­
gnie wyłącznie i jedynie, by p o l i t y c z n e  ży­
cie doznało takiej przemiany, któraby najlepiej 
odpowiadała interesom kraju i ułatwiła mn wy­
pełnianie misyi pokojowej i cywilizacyjnej (Okla­
ski).

Po przemowach jeszcze kilku mówców wnio­
sek o rewizyę konstytucyi uchwalono 150 gło­
sami przeciw 11. Deputowani przyjęli wynik 
głosowania b u r z l i w y m i  o k l a s k a m i .

stąpn ie  t a ń c z y ł  w e k o ł o  p a l ą c e g o  s i ę  
b u d y n k u  ze ś p i e w e m  i o k r z y k a m i .  
Dopiero polieya przybyw szy n a  m iejsce sa l­
wą rew olw erow ą rozpędziła tłum.

W sobotę przybierze bezrobocie jeszecze 
w iększe rozm iary, gdyż p rzystąp ią  doń inne 
k a teg o ry e  ro b o tn ik ó \\

W Nowym Jo rk i, zastra jkow ało  90 proc. 
u rzędn ików  kolejow ych i służby kolejow ej 
w ielkiej linii kolejow ej, przeainającej linię 
w szerz a zw anej >Pacific€, K tórzy oświadczyli 
się przeciw  przyjęciu now ozreorganizcw anych 
podw yżek pensyjnych. W obec tego  zachodzi 
o b a i r a  w i e l k i e g o  s t r a j k u k o l e j o w e  
g o w c a ł y c h S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .

Nakłanianie do strajku.
Filadelfia. (T. B.) P rezyden t cen tralnego  

zw iązku organizacyj robotniczych M urphy i 
przyw ódca robo tn ików  P ra t t  zostali o sk arże­
ni o n a k ł a n i a n i e  d o u r z ą d z e n a  s tra jk u .

Choroba dra Cacjrra.
Wiedeń. (Tel. wł.) W stan ie  zdrow ia D ra 

L uegera m imo dobrze przespanej nocy na­
stąpiło  pogorszenie. U p a d e k s i ł n i e z m i e r -  
n i e  d u ż y ,  gdyż w o s t a t n i c h  10 dniach 
pacyen t praw ie się n i e  o d ż y w i a ł .  W szyst­
kie m etody sztucznego odżyw iania zawiodły. 
P róbow ano odżyw iać d ro g ą  n a tu ra ln ą , lecz 
zupełny b ra k  ap e ty tu  u n i e m o ż l i w i ł  i te  
próby, pomimo, że sk łonność do w ym iotów  
się zm niejszyła.

P rzy tom ność um ysłu j a s n a .  — Lokarze 
tw ierdzą atoli, że stan  tak i abso lu tn ie  d ł u ­
g o  t r w a ć  n i e  m o ż e  a k a t  a s t  r  o f  a n a ­
s t ą p i ć  r n n s i .

fta wttiHanie iałKafisKiw.
Zabiegi Serbii o yrzewiz materyałów 

wojennych.
Konstantynopol. (T. B.) »Tanin« donosi — 

ja k  zapew nia — z a u t e n t y c z n e g o  źró ­
dła, że serbsk i m in is te r sp raw  zagranicznych 
M ilowanowicz w ręczył rządow i tu reck iem u  
p r o j e k t  u m o w y  w spraw ie przewozu serb ­
skiego m ateryału wojennego przez Saloniki na 
pięć lat.

Ze s tro n y  urzędow ej w iadom ości tej z a ­
p r z e c z a j  ą.

Wizyty króla Piotra.
Belgrad. (Teł. wł.) P ra sa  se rb sk a  zamiesz 

cza długie a r ty k u ły  o k ró lu  P iotrze, k tó ry  
m a odwiedzić dw ór p e te rsb u rsk i i głosi z 
w ielką r a d o ś c i ą ,  żę dla Serbii nastan ie  
nowa era.

Król P io tr po pow rocie sw ym  z P e te rs ­

JaH sprzedał Icopold Kongo?
Bruksela Izba deput. obradow ała wczoraj 

nad socyalistyczną i liberalną in terpeiacyą 
w spraw ie fundacyi K obursk isj k ró la  Leo­
polda, w k tó re j ak tyw ach  znaleziono za 23 
m i l i o n y  fr .  p a p i e r ó w  K o n g a .  M inister 
spraw iedliw ości oświadczył, ze gab inet z a ­
r e k l a m o w a ł  akcye. O stan ie  p e r trak tacy i 
nie m oże jeszcze nic powiedzieć.

M i n i s t e r  k o l o n i a l n y  p r z y z n a ł  ze 
swej strony , że przy oddawaniu Belgii Konga 
został w błąd wprowadzony. ( W i e l k i e  p»-  
r u s z e n i e ) .  Jeżeli przed aneksyą  K onga po­
dał n i e z g o d n e  z p r a w d ą  szczegóły, ja k  
to  się obecnie okazało, to  stało  się to  w 
d o b r e j  w i e r z e ,  poniew aż u r z ę d n i c y  
b a d a l i  k s i ę g i  i t a k  g o  p o i n f o r m o ­
w a l i .

D yskusya nad in terpeiacyą po ostre j k ry ­
tyce rad y k ała  J a n s o h n a  z o s t a ł a  o d r o ­
c z o n ą  do dzisiaj.

Groźne bezrobocie.
Berlin. (Tel. wł.) Bezrobocie gen era ln e  w 

Filadelfii p rzybiera o l b r z y m i e  r o z m i a r y .  
S tra jk u jący  dopuszczają się l i c z n y c h  gw ał­
tów . W czoraj 5-tysięczny tłum  w raz z k o ­
bietam i i dziećmi zapalił stacyę elektrycznej 
kolei m iejskiej, p o w y r y w a ł  t o r y ,  a na-

Z Rady państwa.
Wczorajsze po»ieazsnie.

W dalszym  ciągu w czorajszego posie­
dzenia poseł W ityk  om aw iał szeroko  agi- 
tacyę ro sy jsk ą  w Ga!.cyi i poruszył spraw ę 
szpiegostw a na rzecz Rosyi co wyw ołało o- 
s t rą  u ta rc zk ę  z m oskalofilskim  posłem  Mar- 
kowem .

W i t y k :  W Galicy! roi się od rosy jsk ich  
szpiegów  i agentów .

M a r K o w :  Czy są to  w szystko  R osyan ie?
W i t y k :  U trzym yw ani s? przez rząd  ro ­

syjski. Rząd rosy jsk i w ie bardzo dobrze, co 
się w  Galicyi w  każdej w arstw ie  społecznej, 
w każem  stow arzyszen iu  dzieje.

M a r k ó w :  Mów pan coś o innych n a ro ­
dach. W Berlinie była a fera  szpiegow ska, w 
k tó re j 70 Polaków  było in teresow anych .

W i t y k :  Pow iedziałem , że rząd  rosy jsk i 
m a wszędzie agentów .

D i a m a n d :  K upuje w y rzu tk i w szystkich  
narodów .

M a r k ó w :  Polacy więcej upraw iają  szpie­
gostw o, aniżeli my. (Liczne przeryw ania; p re ­
zy d en t w zyw a do spokoju, a gdy po?. M ar­
ków  dalej p rzeryw a, przyw ołu je go do po­
rządku).

Pos. W i t y k :  Istn ieje przecież różnica 
m iędzy tym i agen tam i; agenci innych n aro ­
dowości są pogardzani ; zam ykani, a u nas 
tacy  szpiedzy tw o rzą  p o l i t y c z n e  s t r o n ­
n i c t w o ,  odgryw ają w ielką ro lę  i za tru w ają  
życie publiczne. U nas D udykiew icz i Chle­
bow ski są szanow ani, są politycznym i czyn­
nikam i, u nas tak ich  10 ludzi siedzi w Sej­
mie.

M a r k ó w :  P an  je s te ś  z narodow ości Po­
lakiem , nie m asz p raw a o nas mówić.

Pos. W i t y k :  Czy jes tem  Polakiem , czy 
Rusinem , p ań sk a  p a rty a  je s t  s t r o n n i c ­
t w e m  s z p i e g ó w  r o s y j s k i c h .

P o s .  M a l i k :  W ybornie.
Pos. W i t y k  zakończył oświadczeniem , 

że poniew aż rząd popiera (?) tych Rosyan, 
p arty a  m ówcy nie może rządu  popierać.

N astępnie w ygłosił d łuższą przem ow ę 
prezes Koła pols. D r G łąbiński, k tó ry  om a­
w iał s to su n k i galicyjskie.

Dzisiejsze posiedzenie.
(Telefonem).

Wiedeń. (T. B.)W Izbie posłów p. W i t y k  
zgłosił w niosek  o u tw orzen ie  samodzielnego 
uniw ersytetu ruskiego we Lwowie.

M inister obrony k ra j. odpowiedział na 
k ilk a  in terpe lacy j, m iędzy innem i n a  in ter- 
pelacyę p. S c h l o s s n j k l a  w spraw ie prze­
śladow ania pow ołanego na  ćw iczenia b. ka- 
non iera rezerw ow ego A ntoniego Dolinka 
przez rezerw ow ego kadeta — feu erw erk era  
w K rakow ie M inister zazneza, że kom enda 
tw ierdzy  w K r  a k o w i e  na podstaw ie donie­
sienie k ad e ta  pociągnęła D olinka za naruszenie  
suburdynacyi i obow iązków  podczas służby 
do odpow iedzialności i odstaw iła do aresz tu  
garnizonow ego. Ś ledztw o w ykazało  jednak , 
że nie zachodzi tu  żaden czyn karygodny, 
zarządzono więc w ypuszczenie D olinka na 
wolność. Z drugiej s tro n y  skonsta tow ano , 
że k ad e t w służbie obraził D olinka, ponie­
waż jed n ak  sk onsta tow ano , że doniesienie 
przeciw  D o l i n k o w i  b y ł o  bezpodsta- 
wnem  dopiero po w ystąp ien iu  k ad e ta  ze słu­
żby, nie m ożna było w m yśł obowiązujących 
u s taw  rozpocząć postępow ania przeciw  k a ­
detow i przed sądem  w ojskow ym ; w ięc bę­
dzie ono prow adzone dopiero, gdy k ad e t po­
now nie pow ołany będzie do ćwiczeń.

& Komlsyl.
Wiedeń. (T. B.) K om isya k o n sty tu cy jn a  

dokonała rozdziału refera tów . P. P irn e rs to r -  
ferow i oddano re fe ra t o w nioskach  O leśni­
ckiego i P e rn e rs to rfo ra  w spraw ie z m i a n y  
u s t a w y  o s t o w a r z y s z e n i a c h  i z g r o ­
m a d z e n i a c h .  P. H eilingerow i oddano re ­
fe ra t o w nioskach  p. N itrid la  w spraw ie 
zm iany u staw y  z żądaniem , aby b. m in istro ­
wie dopiero po 3 l e t n i e j  siuzbie o trzym y­

wali pensyę. W niosek ten  wyw ołał o ż y w io ­
n ą  d y s k u s y ę .  W ielu m ówców ośw iadczy­
ło się przeciw ko niem u.

Wiedeń. (T. E.) S ubkom ite t kom isyi leg i­
tym acyjnej dla p ro jek tu  u s t a w y  s ą d o ­
w n i c t w a  w yborczego w ybrał przew odni 
czącym p. C e g l i ń s k i e g o ,  re feren tem  w nio­
skodaw cę p. Liberm ana, k tó ry  na posiedze­
niach 8 i 10 b. m. przedłoży spraw ozdanie.

„Głód tekow y'.
Widdeń. (T. wł.). Na posiedzeniu dzisiej- 

szem kom isyi k o n sty tu cy jn e j postaw iono 
w niosek, aby em ery tu ry  m in is te r ia ln e  na 
przyszłość m iały moc obow iązującą dopiero 
w tedy, gdy m in is te r pełnić będzie swój obo­
w iązek przynajm niej p r z e z  3 l a t a .

C harak te rystycznem  je s t, że słuszny ten  
w niosek  był przez członków  kom isyi a więc 
posłów do p arlam en tu  w gwałtowny sposób 
zwalczany. W idocznie przew idujący posłowie 
nie chcą się pozbywać 8.000 K. d o ż y w o ­
t n i e j  e m e r y t u r y ,  choćby m in is te r tak i 
fu n k c jo n o w ał zaledwie p a r ę  g o d z i n !  Jak  
wiadom o bowiem  do o trzym ania  dziś em e­
ry tu ry  m a praw o m in is te r ju ż  z chw ilą ogło­
szenia jego  nom inacyi w »W iener Ztg.«

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z i  marea).

Gitłda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej pem im o niższych notew ań 
na giełdzie now ojorskiej, była w ybitn ie silna 
tendeneya. W  pew nych dziedzinach obro ty  
były żywe. In teresow ano  sią akeyam i k redy- 
tow em i węg., k tó re  p o s z ły  o 6 k o ron  w gó­
rę  w porów naniu  z dniem  w czorajszym , ja k  
rów nież austr. k redy tow e, k tó re  tak że  zy­
skały  zw yżkę. — Rima M aranyi podnioeły 
się o 6 kor.

Wiedeński Bank związkowy.
Wiedeń. D yrehcya na  czw artow em  posie­

dzeniu Rady adm inistracyjnej w iedeńskiego 
B anku zw iązkow ego przedłożyła bilans za 
r. 1909, w ykazujący  zysk b ru tto  23,205.696 
kor. 87 hal., c z y s t y  z y s k  13,330.426 kor. 
48 hal. Na w niosek  d y re k c ji  uchw aliła Rada 
adm in istracy jna przedłożyć W alnem u Z gro­
m adzeniu w dniu  6 k w ie tn ia  br. w niosek
0 zasilenie funduszu  rezerw ow ego k w o tą  
532.290 kor. 28 h., funduszu em erytalnego  
k w o tą  4U0.000 kor. W ypłatę dyw idendy u s ta ­
lono w kw ocie 20 kor. od akcyi, co rów na 
się 7 i pół proc. R esztę  1,536.793 k o r. uchw a­
lono przenieść na rach u n ek  ro k u  przyszłego.

0 reorgailzacyę kolei.
Lwów. (T. B.) W tu t. Izbie handlow ej i 

przem ysłow ej odbywa się dziś pod przew od­
nictw em  w iceprezesa Izby L B y c z e w s k i e ­
g o  an k ie ta  o p ro jekcie  m in isteryalnym  w 
przedm iocie r e o r g a n i z a e y I z a r z ą d u  k o ­
lei państw . Zagaił zebranie se k re ta rz  Izby 
S t e s ł o w i c z  oraz p. TenDer, poczera rozw i­
nęła się ożyw iona dyskusya. W szyscy m ówcy 
k r y t y k o w a l i  w o s t r y  s p o s ó b  p r o ­
j e k t ,  w ystępując przeciw  jeg o  zasadom . O- 
brady  trw a ją  dalej.

Zgromadzenia przeciw praskiej reformie 
wyborcze].

Berlin, (Tel. wł.) Na nadchodzącą niedzielę 
pozwoliła polieya p ru sk a  na urządzenie sze­
reg u  s o c j a l i s t y c z n y c h  zgrom adzeń pod 
g o ł e m  n i e b e m  w  c a ł y c h  P r u s a c h  w 
spraw ie p ro te s tu  przeciw ko reform ie w ybor­
czej.

N atom iast w  B erlinie n i e  c h c e  d o z w o -
1 i ć naw et na  spacer m anifestacy jny  w ogro ­
dzie publicznym  aTiehrga^tenie*, tw ierdząc, 
iż będzie to  zoyt ja sk ra w ą  ćem onstracyą, do 
k tó re j nie m ożna dopuścić w  stolicy pań­
stw a.

Pałac k ró lew sk i i kan c le rza  strzeże  p o ­
d w o j o n a  l i c z b a  zw iększonych ju ż  straży  
policyjnych.

Francya i Prusy.
Paryż. (Tel. wł.). B erliński ko responden t 

»Matina« ogłasza rozmowę z kanclerzem , — 
Jaką m iał z nim podczas recep ty  w ieczornej, 
k tó rą  kanclerz urządził dla św iata  politycz­
nego i dziennikarskiego.

K anclerz w yraził się, że sy tuacya m iędzy­
narodow a je s t obecnie s p o k o j n i e j s z ą .  — 
niż za la t poprzednich, a w spom inając o po­
wodzi we F rancyi, zaznaczył, iż fa k t ten  po­
zwolił Niemcom zadokum entow ać p r z y j a ­
z n e  u c z u c i a  d l a  F r a n c y i .

Wzloty inż, Warchałowskleg*.
Wiedeń. (Tel. wł.). W zlo t inż. W archałow - 

skiego, k tó ry  m iał dzisiaj nastąp ić  w  W iedniu, 
n i e  p r z y s z e d ł  d o  s k u t k u ,  z pow odu 
s i l n e g o  w i a t r u .

Rozmiary nadużyć w Tulonie.
Paryż. (T. B.) Z Tulonu donoszą, że śledz­

tw o  w sp raw it nadużyć w a ‘senale tu lo ń - 
sklm  przyb iera  o g r o m n e  r o z m i a r y .  -  
P rzedsięw zięto  l i c z n e  a r e s z t o w a n i a .

Piuio Bilzneńskie B. B.
(Urqnelll

z Brow aru JfllBSZBzańsIiiBgo w Pilznie
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleoa
Jeneralng EeRreieflfattfa

R n k io , Jagiellońska 7. Tel. 008.
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński (Urquen) 
est tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

Z parlam entu perskiego.
Teheran. (T. B.) P rzesilen ie  gabinetow e 

zesła ło  z a ż e g n a n e .  M inistrow ie pozesta ją  
na swycb stan»w iskacn . P ro g ram  gabinetu  
w ypracow any będzie na  podstaw ie r e k e w a i  
z deputow anym i medżilisu.

Pociąg p?d lawiną.
Everet (W aszyngton). (T. B.) Liczba za­

bitych podróżnych w  p o c i ą g u  z a s y p a ­
n y m  l a w i n ą  ś n i e ż n ą  — ja k  stw ierdzo­
n o — w ynosi fa4 i p raw ie n i s  m a  n a d z i e i  
w y r a t o w a n i a  kogokolw iek .

Zaspy śnieżne w Ameryce.
Nowy Jork. (T. B.) Na kolei Paeifik. k tó ra  

przecina A m erykę północną, ty lk o  południo­
we linie u trzy m u ją  ruch. Inne z pou odu pe- 
w o d z i  i l a w i n  ś n i e ż n y c h  m u t i a ł y  
r u c h  w s t z y m a ć .

Eksplozya w kopalni.
Junean. (T. B.) (Alaska). W sn u tek  e k s p l e -  

z y i  w kopalni zostało 23 górników zabitych, 
a w i e l u  r a n n y c h .

Mianowania.
Lwów. (T. B.) Namiestnik zamianował w 

etacie oyeK cyi policyi w Krasowi: praktykaata 
koncept, policyi Karola Pnskarczyka keneeptatą 
policyi, a praktykanta koncept, ■amiusriusfnra 
Henryka W ilgą praktykantem kossept. pelisji.

Z iM t bieżące].
Sonzacyjne aresztow anie dygnitarza żydow-

Skiege. Dzisiaj o godzinie 11 przed południem  
dokonał sędzia śledczy D r Taubenschiag re ­
wizyi w m ieszkaniu  I z a k a  A l e k s a n d r o ­
wi  c z a w Podgórzu, podejrzanego o oszustw o 
zo sp iry tusem  n a  s z k o d ę  s k a r b u  p a ń ­
s t w a .  A leksandrow icr uchodził w  P odgórzu  
za najbogatszego  żyda, w ybranym  był k ilk a ­
k ro tn ie  ja k o  p r z e ł o ż o n y  k a h & ł u ,  a  w 
osta tn ich  czasach zasiadał ja k o  r a d n y  m. 
P o d g ó rza  Rewizya przedsięw zięta w jeg e  
m ieszkaniu, zdołała zebrać dosta teczną ilobć 
dowodów i przem yślnego żyda, k tó ry  zape­
w ne podobnym  procederem  doszedł de zna­
cznego m a ją tk u  zam knię to  w w ięzieniu są ­
du karnego .

Z W arszawy.(Przyjazd senatoraNeudhardta.— 
Cel jego rewizyi. —  Ustąpienie Podgorodniko- 
wa. —  Wybory rabinów. — Poasar domu Indo­
wego).

Wczoraj nastąpił wreszcie od tak dawna sa- 
powiedziany przyjazd senatora Neudhardta, któ­
ry przyjechał z ealym sztabem swych pomocni­
ków. O celn jego rewizyi krążą coraz to nołte 
wiadomością Z kół petersburskicn obecnie do­
noszą, że senator Neudhardt między innem’ ma 
też zająć się zbadaniem źródeł (i), z któryeb 
czerpią dochody polskie szkeły prywatne (!).

Pomocnik warszawskiego jenerał-gnbernato- 
ra, w zarządzie cywilnym, Pedgorodnikow, wsku­
tek choroby podał się do dym isji. Na stanowi- 
skn tem przebył on lat kilkanaście, awansowa­
ny z gubernatora radomskiego.

Wczoraj odbyły się w Warszaw! i wybory 6 
rabinów z Król. Pol. jako delegatów do peters­
burskiej komisyi rabinicznej. Jak konstatują pi­
sma warszawskie zwyciężyła lista a a j s k r a j -  
n i e j  s z y c h  f a n a t y k ó w - n a c y o n k l i s t ś w  
ż y d o w s k i c h .  Wymowne...

Przedmieście Warszawy Nowe Brndao po­
niosło dotkliwą stratę: spłonął tam doszczętnie 
Dom ludowy, w którym mieściły się: szkoła 
2-klasowa, założona po zamknięciu szkoły „Ma­
cierzy", sala zajęć dla 150 dziec., oddział Stow. 
robotników chrześcijańskich, Kółko amatorskie 
teatralne i muzyezne, siedziba straży ochotni­
czej i Diblioteka, wreszcie —  teatr.

W szystko to spłonęło, wraz z eał«m ume­
blowaniem \ urządzeniem.

Czesi i ny. Pisma czeskie ogłaszają z tryum­
fem, że Czesi zebrali w gotówce już m i l i o n  
k o r o n  n a  c z e s k i e  s z k o ł y  t r e l o w a  i 
zachęceją do złożenia jeszcze jednego milioua 
do dnia 28 września, jako do dnia św. W acła­
wa patrona Czech. Dzienniki czeskie ofiary te  
porównają z polskim darem grunwaldzkim aa 
cele szkolne i zaznaczają, że Polacy na ten cel 
złożyli w gotówce dopiero 200.000 K, cheeiaż 

podpieacr zadeklarowali z górą mllien ke- 
ron...

Wymowne porównanie.
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Psychologia ubiegłej sesyt 
Sejmu galicyjsHiego.

dalsiy-)
IV.

W spom niałem  w arty k u le  poprzednim , że 
g łów ną przyczyną ro zstro ju  w stronn ic tw ie  
k o n serw aty w n em  zachodnio - galicyjskiem  
czyli K rakow skiem , je s t  obaw a jego  p rzy ­
w ódców  przed system em  w yborów  opartym  
n a  głosow aniu  rów nem  i pow szechnem . Nie 
po trzebu ję  dodaw ać, że je s t  to  oczyw isty do­
wód, do jak iego  stopn ia  czuje się to  s tro n ­
nictw o słabem .

System  wyborczy tak i lub i n n y - t o  prze­
cież ty lk o  narzędzie w ręk ach  polityk i czyn­
nej. S tronnictw o więc, k tó reb y  um iało na­
rzędziem  głosow ania rów nego i pow szechne­
go biegle władać, m usiałoby być chyba sza- 
lonem, gdyby je  na bok odrzucało. M niej­
sza o teo re tyczne uzasadnienie, m niejsza o 
ideow ą obronę g ło so w an ia . rów nego i po­
w szechnego. P rak tyczny , a do działania zdol­
ny polityk  m oże być naw et przeciw nikiem  
jak iegoś w polityce system u, sk o ro  jed n ak  
system  ten  w brew  jeg o  woli zw ycięży i s ta ­
nie się fak tem , to  w ów czaz po lityk  tak i po­
wie sobie i swoim  przeciw nikom : „dobrze, 
zwyciężyliście, w asz system  w szedł w życie, 
te raz  ja  w aszą b reń  eobie przysw oję, n au ­
czę się nią dobrze w ładać i aży ję  jej do wal­
ki z wami.

K rakow scy k o n serw aty śc i nie postąpili 
w edług tej jedyn ie p rak tycznej norm y, lecz 
rzucili się z zajadłością^na rów ne i pow szech­
ne praw o głosow ania do R ady państw a. W y­
padli zaś w  ciągu tej w alki do tego  stopn ia  
z rów now agi, że sprzeniew ierzyli się naj 
kardynaln iejszym  zasadom  w łasnej, trad y - 
cyjnej p o lityk i, p rzestrzegającej przedtem  
zaw sze surow o postępow ania, że Koła pol­
skiego w W iedniu, w Sejm ie publicznie k ry ­
tykow ać nie wolno. C okolw iek te  Koło zdzia­
ła, Sejm  to pokryw a, p rzy jm uje  za Koło od­
powiedzialność w obec k rą ju  i Polski całęj, 
gdyż Keło polskie w W iedniu, to  nie ty lko  
Sejm u, ale całego polskiego narodu  dele- 
gaeya.

O gólny k ie ru n e k  polityk i narodow ej w 
W iedniu, tak że  jej szczegóły om aw iano zw y 
k le  i ustanaw iano  na paufnych posiedzeniach 
ta k  zw anego Koła sejm ow ego. T ak  było do 
teg o  czasu. Tym czasem  cóż zaszło w s e s j i  
u b ieg łe j?  Oto k o n serw aty śc i zacbodaio-gaU- 
cyjscy trap ien i zm orą głosow ania rów nego, 
powszechnego, n a  podstaw ie k tó reg e  strac ili 
w iększość w  Kole polakiem , sk o rzy sta li z po­
zorów  jak ich ś  m niem anych u stęp stw  na rzecz 
Rusinów , n ibyto  przez Koło polskie poczynio­
nych i poddali działalność K oła pożałow ania 
godnej i w p ro s t niespraw iedliw ej krytyoo. 
S postrzegłszy  się następn ie  ja k  w ielką po­
pełnili -  pow iedzm y łagodnie — niezgra- 
bność, uspraw iedliw iali się  tem , że oni w ła ­
ściw ie napadli n a  narodow ych dem okra tów , 
a nie na Koło polskie. Był to  oczyw iście 
ty lko  w y k rę t z ich s tro n y  i p róba w yjścia 
z położsnia, w  jak ie  sam i się zapakowali. 
Yf rzeczyw istości p ragnęli oni sk o rzy stać  zs 
sposobności i powiedzieć k ra jo w i: >Patrz
k ra ju  do czego prow adzi g łosow anie ró w n e  
i pow szechne, oto dostałeś Koło polskie za­
przepaszczające obecnie najżyw otn ie jsze tw o­
je  in te re sa  i tw o ją  gedaość*. Do tak ich  to  
w yników  doprow adził rozetró j w yw ołany u 
czuciem własnej słabości. Chodzi o p rzeszko­
dzenie rów ności i pow szechności glosow ania 
do Sejm u. Dlaczego ? Bo czują, że przy  tym  
system ie  w yborów  przepadliby i zginęli z k re ­
tesem . A więc hejże n a  S o p licę ! Do a tak u  
każda  broń  dobra, choćby n aw e t była p rz e ­
ciw na w łasnym  zasadom  i w łasnej tradyry i. 
Czegóż to  dow odzi? Słabości dow odzi! Boć 
przecież nie zw alczałoby się narzędzia, gdyby 
■ię m iało to  prześw iadczenie, że ono do zw y­
cięstw a dopom eźe.

N ajsm utn ie jszą  s tro n ą  obecnego s tro n n ic ­
tw a  k rakow ak iego  je s t  t a  okoliczność, — że 
nie zdobyło się na żaden żyw otny  p ro jek t 
re fo rm y wyborczej do Sejm u. W ezystkie ich 
w tej aajw ażniejszej obecnie spraw ie pom y­
sły  i p ro jek ty , to  — pow iem  o tw arcie  — fu­
szerka, ła tan in a  system n  najzupełniej p rze ­
żytego, tj. daw nego sy stem u  kuryalnego . — 
Jeżeli cz te ro p riy m io tn lk o w o ść  je s t  sam a w 
sebie — ja k  pow iedział poseł H upka — »za-

amdą najgorszą, naj fałszy w szą i najszkodliw ­
szą*, to  niechże panow ie k o n serw aty śc i w y ­
m y ślą  na  to  m iejsce coś innego, coś, coby 
m ogło być choćby n iekonieczne >nąjlepsze, 
najpraw dziw sze i najpożyteczniejsze*, — ale 
przyną]m niej znośne i do ODecnego s tan u  
naszego społeczeństw a dostosow ane. Niech 
uszy ją płaszcz nowy, ale całkiem  nowy, s ta ­
ry  zaś, p o k ry ty  cały dziuram i i przez mole 
zjedzony, niech w yrzucą za płot. Mogliby to  
uczynić tem  łatw iej, że płaszcz ten  n a rzu ­
ciła na  nasze narodow e plecy daw na au stry a - 
cko-niem iecka b iu rokracya, k tó re j hasłem  
było w brew  w zniosłem u hasłu  viribus unitis , 
p rzybranem u przez obecnego m onarchę — 
hasło dieide et impera.

N iestety, panu je  co do re fo rm y  wyborczej 
do Sejm u w obozie k rak o w sk ich  k o n serw a­
ty s tó w  w ielka nieporadność. Być może, że 
n iek tó ry m  politykom  z tego  stro n n ic tw a  
sn u ją  się po głow ach ja k ie ś  p lany  i p ro jek ty  
nowe, fak tem  jed n ak  je s t, że do tego  czasu 
n a  Jak iś p ro jek t św ieży a żyw otny  nie zdo­
byli się. O ile w spraw ach  refo rm y  gm innej 
i przym usow ej organizacyi ro ln ic tw a są zgo­
dni, o ile na  obu tych polach wiedzą, czego 
chcą, o ty le  w  spraw ie reform y wyborczej 
okazują pożałow ania godną słabość i n iepo­
radność. Polonus. (C. d. n.)

Znowu „fatalna l(oMcta“ .
P roces Tarnowskiej.

Dzisiaj rozpoczyna się w  W onecyi proces 
z powodu zam ordow ania hr. K om arow skie- 
go. Z tego  pow odu od osoby znającej boha­
te rk ę  tego  d ram atu  o trzym ujem y n as tęp u ­
jące szczegóły:

T arn o w sk a  pochodzi z rodziny przew ażnie 
polskiej. 0 ’R ourkow ie, k tó rzy  noszą ty tu ł 
h rab iow ski, przybyli do nas z Irlandyi — o 
siedlili się na L itw ie i posiadają tam  do dziś 
dnia znaczne m ajętności. Jed en  z O’ R our- 
ków  — popularn ie  zw anych O rurgam i — 
służył w w ojsku  rosy jsk iem  i ożenił się z 
praw osław ną. Jego  to  có rk ą  je s t  praw depo- 
dobnie T arnow ska, w ychow ana w wierze p ra­
w osław nej i w edług system u  rosy jsk iego  w 
ta k  zw. in s ty tu c ie  M aryjskim  w Kijowie — 
gdzie P o lek  je s t  zaw sze bardzo mało. — Nie 
znałem  je j panną — ale spo tykałem  w Kijo­
wie jak o  pan ią  T arn o w sk ą  żonę zam ożnego 
obyw atela gnbernii czernichow skiej. T arn o w ­
scy są  tak że  po lskiego pochodzenia i" należą 
do tej k a teg e ry i szlachty  polskiej, k tó ra  po 
odpadnięciu Zadoieprza, pozostała  n a  m iej­
scu i z czasem  zruszczyła się zupełnie. P ań ­
stw o  T arnow scy  nie m ieszkali w  Kijowie 
stale , ale przeeladyw ali tam  bardzo często, 
zw łaszeza podczas k o n tra k tó w  i prow adzili 
dom o tw arty . T arn o w sk a  zw racała  ogólną 
uw agę urodą, w spaniałą  postaw ą, kosztow - 
nem i i w ytw ornem i stro jam i — h o  i w yszu­
k an ą  k o k ie te ry ą . Mówiono o niej rozm aicie, 
— a s to su n k i jej z m łodym  S tablem , P o la­
kiem , k tó ry  odebrał sobie życie i z ro tm istrzem  
Tołstojem  były ogólnie znane. Czy m ąż to ­
lerow ał te  w ybryki p ięknej i m łodej żony — 
orzec tru d n o : n iek tó rzy  u trzym yw ali, że T ar­
n ow ska je s t  h isteryczn ie  zm ysłow ą i że, aby 
Jej nie stracić , m ąż p rzym rużał oczy na  p e­
w ne wydarzenia... Mimo to przy jm ow ano T a r­
now skich w szędzie, tak że  w n iek tó ry ch  pol­
skich dom ach. Aż nareszcie  sk an d a l z Bo- 
iew sk im  zakończył k a ry e rę  >fatalnej p iękno­
ś c i  na  g runcie  kijowskim-. B oiew ski, P o lak  
z W arszaw y — był o sta tn im  chronologicznie 
w ielbicielem  T arnow skiej. — S po tykane  ich 
wszędzie razem  we tro je ;  stanow ili typow y 
tró jk ą t  m ałżeńsk i i zdaw ało się, że m ąż o s ta ­
tecznie pogodził się ze sw oim  losem. Aż pe­
w nego dnia — w ychodząc z re s ta u ra c ji  H o­
te lu  północnego na K reszczatiku  — p. T a r­
now ski s trze lił nagle do ło te w sk ie g o , k tó ry  
szedł przed nim z T arn o w sk ą  i z k tó ry m  
przed chw ilą zjedli obiad w najw iększej zgo­
dzie. K ula tra fiła  w  k eść  pacierzow ą, a Bo- 
żew ski um arł po parudniow ych m ęczarniach. 
T arnow skiego  przysięgli uniew innili, gdyż na 
rozpraw ie w yszło ua jaw , że działał pod h i­
pnotycznym  w pływ em  żony.

O dtąd T arn o w sk a  zn ik ła  z K ijowa i dal­
sze jej losy są mi nieznane.

W enecyi, 1 m arca.
P o  P aryżu  i K rakow ie, W enecja . — Po 

S teinheilew ej i B orow skiej T arnow ska. Ca­

ła  se ry  a kobiecej h istery i, kobiecego fałszu, 
kobiecej zbrodniczości. A w szęazie jed n ak o ­
we za in teresow an ie  publiczności tajem niczym  
dram atem .

W W enecyi o niczem nie m ów ią ja k  ty l­
ko  o procesie T arnow skiej. N aw et >barca- 
roli* opow iadają daw ne h ls to ry e  o bsUu Pol- 
lacom, (T arnow ska uchodzi tu  ogólnie za 
Polkę) a w  hotelach i kaw iarn iach , na p la­
cach i u licach , od św. M arka aż do Lido roz 
trzą sa ją  w szystk ie  szczegóły zbrodni. »Ma- 
donna del Giglio* —  ja k  się nazyw a cm en­
tarz, w k tó ry m  N aum anow  zasadził się na 
K om arow skiego.

S leaztw o ciągnęło się dw a przeszło ła ta  i 
było połączone z olbrzym iem i trudnościam i, 
gdyż w szystk ich  św iadków  ściągano z Rosyi 
i w szystk ie  zeznania tłum aczono na włoskie, 
Dziś T a rn o w sk a , N aum ow  i P rilu k o w  n au ­
czyli się doskonale po w łosku, tak , że pod­
czas rozpraw y ty lko  fran cu sk a  panna służą- 
ba oskarżonej Em m a P erier, będzie p o trze ­
bow ała tłum acza.

T arn o w sk a  je s t  zam kn ię ta  w w ięzieniu 
Giudecca pod opieką S ió str M iłosierdzia, k tó ­
re  nie m ogą się dość nachw alić jej łagodno- 
śći i pobożności. T arn o w sk a  m odli się ciągle 
w  kaplicy kato lick iej w ięzienia i nosi stale  
różaniec. ¥ trzy m y je , że je s t  n iew inna i, że 
padła ofiarą P riłukow a. Podczas rozpraw y 
m ają się odbyć nadzwyczaj ciekaw e dośw iad­
czenia h ipnotyczną przy udziale rzeczeznaw - 
ców, o skarżen ie  bowiem  tw ierdzi, że T a r­
now ska suggestyonow ała  zbrodnię sw oim  
w spólnikom .

R ozpraw a obliczona je s t  na trzy  m iesią ­
ce, o ile nie zajdą nieprzew idziane w ypadki. 
P rzew odniczy radca T rybunału  F usinato . — 
Broni sześciu adw okató  v. Z resztą  T arnow ­
sk a  m iała w czem w ybierać. O trzym ała k il­
k a se t  o fe rt od adw okatów  w szystk ich  m iast 
włoskich. Spodziew any je s t  olbrzym i napływ  
cudzoziem ców na rozp raw ę — a ho tele  Już 
dziś są pełne, bo sezon w enecki je s t  obecnie 
najoardziej ożywiony.

W ogólności żaden proces, naw et słynny 
proces Lindy M nrri —  nie p o ruszy ł do tego  
stopn ia  opinii publicznej w e W łoszech, co 
sp raw a T arnow skiej. O przebiegu  rozpraw y 
napiszę wam, o ile do stan ę  się na salę.

Dla przypom nienia podajem y tu  głów ne 
p u n k ty  oskarżen ia  i tło, na k tó rem  ro zeg ra­
ła  sięVzbrodnia.

O skarżeni są  — ja k  wiadom o: Mikołaj 
A leksandrow icz N aum ow , o rozm yślne za­
m ordow anie hr. K om arew skiego , M arya T ar­
now ska i D onat P riłu k o w  ja k o  in te lek tu a ln i 
spraw cy tej zbrodni oraz służąca T arnow ­
skiej P erieró w n a o w spółudział.
' Kluczem  do zrozum ienia m otyw ów  zb ro ­
dni i in try g  T arnow skiej j e s t  okoliczność, że 
na k ró tk e  przed spiskiem  na życie K om a­
row skiego, je j s to su n k i m ają tk o w e były na­
der op łikane . — Żyła w yłącznie z pieniędzy 
Priłukow a, k tó re  w sk u tek  je j zby tków  to ­
pniały z dnia na dzień, oglądała się więc za 
in n e n i  źródłam i dochodu. Poniew aż hr. Ko- 
m arow ski robił w rażenie człow ieka b o g a tsze­
go, niż był w istocie, zdecydow ała się n a ­
w iązać z nim sto su n ek , aby ciągnąć s tąd  ja k  
najw iększe zyski.

S y tu a c ja  jej była bardzo niem iła, skoro  
jednocześn ie byli jej kochankam i P riłukow  
i N aum ow . Zw abiony te leg ram am i jej P ri-  
łukow , zażądał naw et zw ro tu  pieniędzy, po­
w ierzonych T arnow skiej, a o trzym aw szy je. 
udał t lę  do Mouaco, tu  jed n ak  dogoniła ge  
T arn o w sk a  i nakłoniła, aby w raz z nią po­
jecha ł do W enecyi, gdzie baw ił ju ż  Kom#- 
row ski. Pomim o to  uczyniła T arnow ska hr. 
K. za poradą P riłu k o w a propozycję , aby na 
je j rzecz sporządził te s ta m e n t i zaw arł ubez­
pieczenie n a  życie. N aiw ny K om arow skl nie 
u p atry w ał w  tem  nic złego i zgodził się. — 
A jen t >Mutuel« p rzejrza ł jed n ak  in try g ę  i z 
in te re su  się  wycefał. Tow. >Gresham< odm ó­
wiło, bo h rab ia  był poddanym  rosy jsk im . — 
W reszcie >Anker> w W iedniu w ystaw ił po- 
licę w dniu 22 sie rpn ia  na 560.000 franków . 
Jednocześn ie o trzym ała  T a rn o w sk a  te s ta m e n t 
na sw oją i jej sy n k a  korzyść. W tym  sam ym  
ezasle, k iedy  spadły u a  nią dary  K om arow ­
skiego, u k ładała  T arn o w sk a  z P riłukow em  
plan  póśniejszege usunięcia sw ego dobroczyń­
cy. P riłu k o w  gotów  ju ż  był do m ordu, gdy 
T arnow ska uznała, że bliski jeg o  s to su n ek

do mej m oże ich zdradaić i postanow iła  za 
narzędzie użyć Naum ow a.

P lan  m ordu  polegał na  tem , że w poiła w  
N aum ow a stopniow o ta k ą  do K om arow skie- 
go nieufność, iż go tów  był na  w szystko. — 
U m yśliła z P riłukow em  i w tajem niczoną P e­
r ie r  k lucz na  depesze cyfrow ane i przed w y ­
jazdem  kazała  sobie posłać telegram , rzeko­
m o od hrabiego pochodzący, aby go pokazać 
Naumowowi. »W iem w szystko  — opiewał t e ­
leg ram  — w asz N aum ow  je s t  »joujou*. Ż a ­
łu ję sym paty i mojej k u  w am , gdyż je s te ś  
pani n ikczem na*. T elegram  ten  zrobił w iel­
k ie na N aum ow ie w rażenie. Tego sam ego 
dnia zaprow adziła go T arn o w sk a  na cm en­
ta rz  i na grobie m atk i swej kaza ła  m u przy- 
siądz, że zupełnie podda się  je j woli, przy- 
tem  zaw ołała: »Gdyby żył S tah l (jeden z da­
w niejszych kochanków ), tenby  m nie pomścił, 
on, k tó ry  zabił człow ieka dlatego, że mi się 
nie ukłonili*  O bstając przy  planie m o ra u ,— 
nam aw iała  N aum ew a, aby udał się do Wioch 
i tam  ją  pomścił. W nagrodę obsypyw ała go 
pieszczotam i i obiecała zostać jego  żoną. P o ­
daw szy N aum ow ow i dokładny ad res  ofiary  i 
um ów iw szy z nim  zjazd w Zurychu po u k o ń ­
czeniu czynu, odprow adziła go T arn o w sk a  na 
dw orzec kolejow y dnia 31 sierpnia. P riłu k o w  
zaangażow ał tym czasem  w W iedniu dwóch 
ajentów , k tó rzy  mieli N aum ow a schwycić po 
czynię i oddać władzy. W ten  sposób doko­
nano 'zbrodni ściśle w edług  planu, ułożonego 
przez P riłu k o w a i Tarnow ską.

N aum ow  pojechał do W enecyi i tam  po 
bezskutecznej zasadzce n a  cm entarzu , udał 
się rano  do m ieszkan ia K om arow skiego, k tó ­
rego  zasał jeszcze w łóżku. K om arow ski, zo­
baczywszy niespodziew anego gościa, wycią­
gnął dłoń n a  pow itan ie  N aum ow a, ten  je ­
dn ak  dał m om entaln ie k ilk a  s trza łó w  do 
swej ofiary, ran iąc  K om arow skiego  śm ier­
teln ie

Po m orderstw ie  N aum ow  począł p łattać i 
nie próbując ucieczki, sam  oddał zię w ręce 
poiicyi.

stra&yi ks. Lubomirski. Wieczorem „całe mia­
sto samowolnie rzęsisto było oświetlone", a w 
teatrze dano bezpłatne uroczyste przedstawie­
nie opery „Krakowiacy i górale", do której do­
dano okolicznościowe kuplety. Po pierwszym  
akoie „oświetlono najgnstowniej" na scenie cy­
fry Najjaśniejszego Pana, trzymane przez dwu 
geniuszów.

W szystkie „schadzki" publiczne, jak kasy­
no, bal maskowy i t. d. były „napełnione" i 
aż do późnej nocy trwały publiczne zabawy.

Na uczczenie tego dnia spełniono „czyn 
chwalebny", a mianowicie rozpoczęto zbieranie 
składek na podźwignięeie podupadłej fabryki 
sukna w Krakowie. Tak o tym czynie, jak  
i o losach tej fabryki później wspomnimy.

O A B R Y E L S K A ,  K rz y sz to fo ry , K rak ó w
Wynajmuje i spn-jdafa p ierwasorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pi&nole za po­
tów*:;; r.a spłaty nawet dwadzientftmfosdęeane. 

fentromenty •. aywsoe od eon najniższych.

F re s k  2 to w a r e m  p r s s k i m  i 
lu p ijc ie  tylko i  ckm ścU aa!

Przed stu laty.
Zapowiedzieliśmy, że w mniejszych lab wię­

kszych odstępach czasu będziemy wspominać e 
tem, co się działo w Krakowie przed sta laty.

Spetnieuie tej zapowiedzi rozpoczynamy 
przypomnieniem. że dnia 5 m a r c a  1810 roku 
obchodził Kraków p» raz pierwszy, pe piętna­
sta  tatach aiewoli, imieniny Bwego p o l s k i e ­
g o  menareby, „Najjaśniejszego Króla Pana Na­
szego Miłościwego" Fryderyka Augusta.

W wigilię tego dnia oznajmiły aroczystośś 
wystrzały armatnie, które zabrzmiały powtórnie 
nazajutrz rano, w sam dzień imienin.

O godz. 10 rano cały garnizon stanął w pa­
radzie na ryska, po stronie kośeloła marya- 
ckiogn. Obek siego zgromadziły się cechy z 
chorągwiami.

O godz. 10'30 przybył do świątyni z całem 
duchowieństwem biskop Gawroński. Jednocze­
śni# zajęiy miejsca w kościele wszystkie wła­
dze cywilno ze swyta namiestnikiem ks. Henry­
kiem Lubomirskim, oraz oficerowie sztab* i 
pułkownicy z komenderującym jenerałom B ie­
gańskim na ozelo. Kompania gronadyorćw pał­
ko 12 formowała szpaler.

Biskup celebrował mszą „pontifioalitor". Yf 
czasie jej wygłoszono zastosowano do mroczy- 
steści kazanie, a podczas podniesienia i Sml-  
vum fa§ R sgm i nostrum  F rsdtricu m  A ugu­
stem  odezwały się wystrzały dziełowe.

Z nabożeństwem pełąeeono i inną uroczy­
stość, a mianowicie poświęcenie herbów księ­
stwa warszawskiego. Złożono je  przedtem na 
wielkim ołtarzu —  poświęcenia dokonał biskup 
krakowski. Po tym akeio ezłonkowie m agistra­
tu krakowskiego w asystencyi władz wojsko­
wych i cywilnych zanieśli te znaki niepodległo­
ści do starożytnego ratusza, stejąsogo wótrozas 
na rynku i uroczyście je na aim zawiesili. R a­
dosne okrzyki N i e e h  ż y j e  n a j j a ś n i e j s z y  
K r ó l !  rozlegały się pe rynka i przyległyoh ma 
alieaeb.

Pe tej eeremenii defilowała aa rynka woj­
sko złożone z pułków l ż  i 13 piechoty oraz ze 
szwadronu S pałka jasdy. „Pestaś marsowa 
żołnierza — zapewnia współczesny kremikarz — 
i aręezneśś w defilowania sprawiały widok naj­
przyjemniejszy".

Pe peładnia wydał obiad prezes adrniai-

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro w sobota 

Euzebiusza; nojntrze w aiediielę Kalety.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Weehód 

Słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 m nut 17; 
racaóil przypada o godz. 5 minut 26; dłigció dnia 
godzin 11 minut 00.

Kraków, dnia 4 marca. 
Szanow Prenum eratorów  naszych, którzy 

nie nadesłali jeczcze należytości abonamento­
wej, prosimy o przesłanie tejże najdaiej do 
dnia 10 b. m. Po upływie tego terminu wstrzy­
mamy bezwarunkowo wysyłkę naszego dzien­
nika wszystkim tym, którzy zalegać będą 
z prenum eratą.

Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia 
Rady miejskiej odkładamy z powodu braku miej­
sca do jatra.

Odznaczenie plantacyi krakowskich. „Ku- 
ryer Warszawski" donosi; Na wystawie ogro­
dniczej jabilenszowej, eksperci przyznali plan- 
tacyom miejskim w Krakowie pierwszą nagro­
dę: wielki medal sre*ray, albowiem medalem 
złotym sędziowie nie rozporządzali. Zważywszy, 
że wystawione przez krakowskie p lantacje ro­
śliny odznaczają eię wyborną hodowlą i wspa­
niałością okazów, a przytem eą nadzwyczaj 
estetycznie ugrupowane i stanowią prawdziwą 
atrakcję wystawy, zarząd Towarzystwa ogro­
dniczego warszawskiego postanowił na pierwszą 
nagrodę przeznaesyć medal złoty.

Pierw sza Spółka speźywcza odbędzie w dniu 
13 b. nc. nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
swoich członków, w Domu robotniczym przy ml. 
św. Tomasza Nr. 37, z następującym porząd­
kiem : Sprawozdanie organizacyjne i handlowe 
za czas 4 mies. Porównanie cen i jakości to ­
warów sprzedawanych; w sklepaeh Spółki z ce­
nami i jakością towarów z innyoh sklepów. 
Kiedy i jakie towary będą tańsze. Czy sprzeda­
wać tylko osłonkom, ozy wszystkim V

Pe karty wstępu Ba to zgromadzenie mają 
elę członkowie zgłosić do sklepów przy Małym 
Rynku l. 4 i przy ul. Karmelickiej 1. 31.

Niemiecka kerespondeneya. Liga Pomecy P.
oświadcza, iż od flrm krajowych listów w ję ­
zyku niemiocKim pisanych, przyjmować, ani na 
nie odpowiadać nie będzie, ponieważ z firmami 
krajowemi —  korespendaje tylko w jednym z 
języków krajewyoh.

Z tea tru  miejskiego. Akeya „Trylogii du­
brownickiej", którą teatr miejski wystawia po 
raz pierwszy w dnia Jutrzejszym, rozgrywa się, 
jak tytu ł, wskaznje, w starej i malowniczej sto ­
licy Dalmaeyi, w Dabrewnikn-Ragnzie i zaena- 
janaia nas z tragicznym upadkiem niepodległo­
ści tego welnege miasta. Jak wiadome Dubro­
wnik był kelebką wysokiej kultury, wydał ca­
łe ekarby sztuki i poezyi. Jedne z arcydzieł 
tej peezyi, dzieł# aajeławniejezege pisarza ra- 
gnzeńskiege z XVII w. Gundaliśa interesujące 
jeet i dla nas z pewedn inwekaeyi, jaką autor 
wypisał na ezeie peemata, a wzywąjąeą króla 
pelskleg# W ładysława IT de wielkiej pelity- 
■znej idei zjednoczenia ped »wem berłem eatej 
Słowiańszczyzny. Ta nić sympatyi ku kulturze

Portret kobiecy.
Wystawa retrospektyw na w gmaehu T. P S P

J a k  m ożna było z góry  przew idzieć, jed y - 
nem  echem , jak ie  ta  w yataw a w yw ołała u 
przysięgłych znaw ców , była >azpilka< w sa­
dzona przy tej sposobności ta k  zn ienaw i­
dzonej przez nich w gruncie rzeczy Sztuce 
w spółczesnej, jak o  nałaźącej bezustann ie  na 
oczy i zm uszającej do m ów ienia o sobie, choć 
m a się niew iele — „ t a m c i  m alow ali cudo­
wnie, pięknie (bo ich już niem a) — gdzie 
wam, n ieste ty , (dyg w s tro n ę  krokodylow ych, 
dla „dobra publicznego" łez) do nich"!

Z nana to  bowiem  m etoda pew nego g a tu n k u  
konserw atystów : przeszłością walczyć p rze­
ciw ko teraźn iejszości i przyszłości. Używają 
jej i k o n serw aty śc i w S z tu ce : p rzyw alając 
m istrzów  czasów  ubiegłych grobow ym  k a ­
m ieniem  sławy, pozbaw ioną ju ż  ducha m ar­
tw ą  form ą ich dzieł, szk ie le tam i ich n ie ja ­
ko — w alą ja k  ta ran em  w żywe, rosnące 
m ury S ztuk i w spółczesnej; w  te  zw łaszcza 
je j dzieła, k tó re  zaw artym  w nich pierw ia­
stk iem  n ieustannego , tw órczego poszukiw a­
nia, stanow iącym  o ich zdolności rozw oju, 
e ich przyszłościow ej w artości — p rzeszka­
dzają  tym  ąu asi-en tu zy asto m  „praw dziw ego 
P iękna" w spokojnem , b łogotraw iennem  1 
„przyjem nem " baw ieniu  się S ztuką, raz na 
zaw sze okadzoną pochw ałam i i sk a ta lo g o ­
waną. S tąd  b iorą początek  te  w szystk ie  
w alki z „now em i p rądam i", s tąd  pow oływ a­
nie się na  arcydzieła czasów  daw no m inio­
nych, ja k o  n a  niedoścignione po w sze czasy 
a  zw łaszcza dla w spółczesnych a r ty s tó w  wzo­
ry. Z tak im i walczyć sądam i, k tó re  zapozna­

w aniem  w daw nych arcydziełach tego, co 
je s t  w yłącznie w ynikiem  działania p ierw ia­
s tk u  ta k  ir ra c jo n a ln eg o  i nieobliczalnego, 
ja k  geniusz: — niezdolnością odróżnienia w 
nich środków  artystycznych , w łaściw ych da­
nej epoce rozw oju  sz tu k i n. p. m alarsk ie j, 
od p lerw iaetków , stanow iących  w yłąctną , 
w ieczną, indyw idualną w łasność danege t a ­
len tu , jak o  sw eistego , jedynego  z jaw iska — 
sk ładają  sobie sam e najlepsze św iadectw o 
b rak u  zdolności do p a trzen ia  i sądzenia, —  
je s t  rzeczą zgoła niewdzięczną, a p rzy tem  zu­
pełnie zbyteczną; trzeb a  je  jed n ak  od czasu 
do szasu  za reg estro w ać  ja k o  objaw y tej 
w stecznej energii, siły bezruchu  i bezładu, 
z k tó rą  zw łaszcza Sztuka, ja k o  przejaw  
tw órczości in tu icy jnej w yobraźni, wiecznej 
odkryw czyni now ych św iatów  i jednego  z 
najw ażniejszych m oto rów  postępu  zaw sze w al­
czyć m usi.

T aki jed n ak  k ry tyczny  s to su n ek  do p rze­
szłości, a raczej do jej bezm yślnych chw al­
ców, nie p rzeszkadza bynajm niej tem  g o rę t­
szem u zapoznaw aniu się z je j dziełami; albo­
wiem  — ja k  m ówi O scar Bie —  „m y w i­
dzim y rzeczyw iście nie naszym i fizycznymi 
oczami, ale przez tę  sum ę sztuki, ja k a  zo­
s ta ła  przez nas odziedziszoaa i p rzysw ojo­
na" — p ow tarzając  z resz tą  m yśli w ypow ie­
dziane już  daw niej przez W ilde’a. Odnosi się 
to  zarów no do tych, co ty lk o  pa trzą , ja k  i 
do tych, co p a trzą  i tw orzą, t. J. i do „pu ­
bliczności" i do arty stó w ; — zapoznając się 
więc z dziełam i S ztuk i daw nej, zapoznaje­
m y się zarazem  z częścią sk ładn ików  S ztu ­
k i współczesnej, oraz sk ładn ików  naszych 
w łasnych w rażeń. Jednocześnie zaś pozna­
jem y  ducha tej S ztuki, o raz ducha epoki, w

k tó re j pow stała  — S z tu k a  bew iem  je s t  za­
w sze jego  nąjlepszą nosicielką i w yraziciel- 
k ą ; w  dalszym  ciągu zaś uczym y się przez 
porów naw cze odróżnianie oceniać siłę w y ­
razu, ja k ą  osiągnęła S ztu k a  w  danej epoce 
po  m Im  o szezupłego zasobn śro d k ó w  a r ty ­
stycznych — oraz tę  w yżynę, n a  jak ie j ehe- 
cnie stanęła .

To są poży tk i w ystaw  re tro sp ek ty w n y ch ; 
w ystępują one szczególnie w yraźn ie u  nas, 
gdzie eą ta k  rzadkie, a gdzie Jednocześnie 
m uzea, te  s ta łe  w ystaw y  re tro sp ek ty w n e , są 
tak  sto su n k o w o  w dzieła sz tu k i daw nej ubo­
gie. K ażda w ięc w ystaw a re tro sp ek ty w n a  
je s t  u nas tem bardziej pożądana; szczególniej 
ta k a  ja k  obecna — w ydobyw ająca n a  w idok 
publiczny sk arb y  sztuk i, k tó re  w zwykłym  
rzeczy biegu są, a i na  długo jeszeze pozo­
s tan ą  dla szersfcych w a rs tw  niedostępne. J e ­
żeli zaś zw ężenie je j p rzedm iotu  do p o rtre ­
tów  w yłącznie kobiecych zm niejsza zarazem  
pole m ożliwych zestaw ień  i porów nań — te  
z drugiej s tro n y  czyni je  łatw iejszem i i owo- 
cniejszem i, ja k o  m ożliwe w jednym  ty lko  
k ieru n k u . Z resz tą  p o r tre t  j e s t  i był zaw sze 
bardzo w ażną gałęzią sz tu k i m alarsk ie j — 
a w czasack objętych w y staw ą był jeszcze 
ważniejszą.

Czasy ow e — d ru g a  połow a w XVIII. i 
początek  XIX. — ja k  w ogóle epoki ośw ie­
conego despotyzm u — były pod względem  
zew nętrznych  w a ru n k ó w  bardzo dla m alar­
s tw a  sp rzy ja jące; zw łaszcza dla m ala rstw a  
po rtre tow ego . Znajdow ało ono p rzy tu łek  na 
dw orach  panującyeh i m agnatów , dw erach  
pełnych św ietności, b lasku , bogactw a — pię­
knych kobiet — będących jednoeseśn ie szk o ­
łam i w ytw orności, p ięknych  m anier, ruchów ,

gestów , siedliskam i elity  ludzkiej, p rzy n aj­
mniej pod względem  fizycznym. Słowem m ia­
ło ono lam  n ie ty lk e  chętnych  i um iejących 
cenić, przynajm niej w  pew nym  k ie ru n k u , dsie- 
ła  sztuki, odbiorców  — ale i n iew yczerpaną 
kopaln ię  najp iękn iejszych  typów  ludsnich, 
wzorów, dekoracyj, szat, sprzętów , a a  k tó re  
się sk ładały  sm ak  a i p raca  a rty s ty czn a  po­
koleń, a z k tó re j czerpać m ogli pełną ręką. 
Ju ż  zaś n ieśm ierte lny  Leonardo da Vinci, 
mówiąc uczniom  o w yborze modeli, radzi im... 
>dawajcie p ierw szeństw o ... kobietom  w yso­
kiego rodu* — dla Ich piękności, begactw a, 
szat, sk łonności do m arzeń będącej w ynikiem  
bezczynnego życia, w yrobionej przez w ieki 
i nak ładanej wciąż przez konw enans pow ścią­
gliwej dystynkcyi w ruchach, w yrazie tw a ­
rzy  i t. d., w reszcie  dla ich pozornej p rzy­
najm niej cnotliw ości, k tó ra  w yraz nam iętno 
śc: pogłębia. A w  naszych czasach Bdcklin 
sk a rży  się na b ra k  sm ak u  i bezstylow ości 
całegc naszego zw ykłego otoezenia, k tó re  
nie daje żadnych zew nętrznych  podniet do 
tw órczości. To stanow i m oże jed n ą  z przy­
czyn zw ro tu  do pejzażu i jeg o  p iękności w 
sztuce w spó łczesnej; s tąd  m oże płynie ró ­
wnież — re z u lta t k o rzy s tn y  —  pogłębienie 
jej, zw ro t k u  w alerom  psychologicznym  — 
ale s tąd  tak że  n iew ątpliw ie to, co nazyw am y 
bezstylow ośclą naszej sztuki, a co je s t  raczej 
m nogośeią stylów , poszukiw aniem  ich w szę­
dzie — począw szy od sz tu k i różnych o k re ­
sów  k u ltu ry  europejsk ie j, aż do sz tu k i da­
w nych i w spółczesnych egzotycznych n a ro ­
dów — w yrazem  jej kosm opolityzm u i de- 
m okratyzm u.

W sztuce w spółczesnej, ja k  k to ś  kiedyś 
p ięknie pew iedział, »por#ret je e t poem atem

o danej ludzkiej tw arzy* — przy tem  pae- 
m atem  epartym  przedew szystk iem  na w ale- 
raek  psychologicznych. W  tych  czasach było 
inaczej.

D rugr połow a w. XVIII. — o k re s  epigo­
nów  naeudoklasycyzm u — choć pow staw ały  
Już i szły z F rancy! p ierw sze podm uchy ro ­
m antycznej burzy — nie znała i nie eeniłs. 
poem atów  o duszy ludzkiej. Lubowała się we 
w dzięku pięknych  ciał, w ykw incie dekoracyj, 
geom etrycznie — praw idłow ych, elegancko- 
sp o k o ja jch  liniaeh dystyngow anej pow ścią­
gliwości, nakładanej na  w ybuchy tem p era ­
m entu , konw encyonalnem  wreszeie u p ięk sza­
niu n a tu ry . Yf życiu tow arzyskiem  panow ał 
w y tw orny  k em p lem en t i finezyjnie - sen ty ­
m entalne  zalecanki — w peezyi piękuy m a­
drygał i sielanki m ark izow o-pastersk ie . To 
sam o tyczyło m alarstw a, a w zm anierow anej 
już  form ie w ystępow ało  na w schodzie E u ro ­
py środkow ej, gdzie po dw orach, jedynych 
wówczacb, ja k  ju ż  w spom niałem , ogniskach 
S ztuki, panow ali niepodzielnie praw ie W łosi, 
epigonew ie epigonów  szkoły  w eneckiej — 
dobrze, jeżeli ty lko  »uczniowie< T lepela z 
p rzy tłoczoną całym au to ry te tem  jego  m aj- 
s te rs tw a  indyw idualnością; później uczniow ie 
uczniów.

To też  p e r tre ty  z tego  okreeu  — to  prze­
ważnie bardzo zręczne m adrygały  m alarski*
0 p o rtre to w an y ch  tw arzach , p iękne n ieraz i 
oezywiście zew nętrzn ie  ity low e, m alow ane ba­
j t  cznie w swoim  zak resie  opanow aną tech ­
niką, miłe konw encyonalnym  less w y tw o r­
nym  w dslękiem . Oddają one doakonale cały 
u ro k  tego  życia bez troek , pełnego w esołeź-
01 lekkiej i lekkości wesołej, pośw lęsenege 
w yszukiw aniu w y tw o rn ie  p ikan tnych  i drań-
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polskiej przebija się i w  twórczości autora 
„Trylogii Dubrownickiej". Jako dyrektor teatru  
narodowego w Zagrzebia p. Vojnović postano­
wił w roku bieżącym uczcić stulecie Słowackie­
go przetłomaczeniem i wystawieniem „Lilii We- 
aedy". Na sobotnie przedstawienie Trylogii 
dubrownickiej" autor zapowiedział swój przy­
jazd do Krakowa.

Posiedzenie komisy i pedagogicznej krak. 
sok, j l  krajowego Komitetu dla spraw ochrony 
dziesi odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 5 po 
południu w eaii Rady powiatowej (ul. Pijar- 
ska 7). Na porządku dziennym : Sprawa wy­
chowania pozaszkolnego. R eferenci: pp. dyre­
ktor bioder i inopektor szkolny T. Łopuszański.

W aktttibntickiem Kole „E ie isis"  odbędzie 
się 6 bm. e godz. 10 przed południem w sali 
Nr 40 „Coi. Nov.“ odczyt p. J. Kostrzewskiego 
pt. „Podstawy abstynencyi w „Kleusis". W stęp  
wolny.

Z „Polonii". W sobotę dnia 5 bm. w „Po­
lonii", Zw.ązku katol. akademików (pl. Marya- 
cki 7) wygłosi p. W łaJysław Tutek odczyt pt. 
„bocyologia i jej zadania". Początek o godz. 7 
wlecz. Wstęp dla członków i wprowadzonych 
gości. Po odczycie ogólne zotranie „Polonii*.

Z Tow. Wzajemnej pomocy Uczniów Uniw. 
Jagiell. Wczoraj odbyło się w salach Senata 
akademickiego posiedzenie komitetu pań Rautu 
Tow, Wzaj. Pomocy U. U. J. pod przewodu, re­
ktora Łazarskiego. Komitet ukonstytuował się 
w sposób następujący . przewódn. prof. Wł. Ja­
w orska ; do komitetu ściślejszego weszły panie: 
Stan. hr. Wodzicka, prof. Jerzowa Michalska, 
prof. Ad. Krzyżanowska, prof. Stan. Wróblew­
ska, prof. Mich, Siedlecka, prof. Fryderykowa 
Zoilowa, Józefa Janiszewska.

Prof. A rentouicz zajął się ułożeniem żywe­
go obrazu p. t. „Chopin u ks. Radziwiłła, na­
miestnika W. Ks. Pońn&ńskiogo.

Sprzedaż biletów odbywa się w gmachu 
„Dollegium Norum" sala Nr 2 od godz. 10 Jo 
12 r»no i od 4— 6 po południu, w dniu przed­
stawienia zaś w kasie teatru miejsk. od godz. 
3 popoł.

Stew. „Rady opiekuńczej" w Krakowie od­
będzie się d. 12 b. m. o gedz. i  papoł. w sali 
Rady pow. (ul. Pijarska L. 1) walne zgroma­
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 
Zagajenie przewodniczącego; Odczytanie proto­
kołu z «Btatniego Walnego Zgromadzenia; Spra­
wozdanie z czynności Zarządu za r. 1909; Spra­
wozdanie z obrotu funduszów za rok 1909 i za­
łatwienie tegoż; Sprawozdanie z czynności „Rad 
opiekuńczych" krakowskiej' i podgórskiej; Refe­
rat: „O przy czy naci zwyrodnienia dzieci i mło­
dzieży i e środkach przeciwdziałania temuż" 
(referent p. Stanisław Byszewaki), W nioski i in- 
terpelacye uznnków.

Zgromadzenie peufne e tró ió w  kamienieznych 
odbędzie się dn. 6 b. m. e godz. 6 wieczór w 
lokalu przy ul. św. Tomasza 37 w sprawie u- 
utawy dla stróżów.

l&nle domy urzędnicze. Do rozprawy ofer­
towej na budowę will na Zwierzyńcu koło ko­
ścioła Salwatora, która ogłoszoną została przez 
Tow. urzędników judiowy tanich domów mie- 
Bzkałnyeh w Krakowie, stanęłe 5 oferentów. 
Budowę oddane „Przedsiębiorstwu budowlane­
mu J. W ilczyński i A. Kramarski" z Krako­
wa. Rebofcy mają Bią rozpocząć zaraz.

Nowy gmaon Kasyna miejskiego. Onegdaj 
rozstrzygnięto kouRurs na projekty newego 
czteropiętrowego gmachu KaByua miejskiego we 
Lwowie. Na kenkura nsdeułano pras dziesięć. 
Pierwszy nagrodę w kwocie 1000 K przyznane 
projektowi p. Dankowskiege, drugą w kwocie 
000 K p . Heizmanewi i Klimczakowi, trzecią 
w tiwoeie 400 K p. UleiBfc lam u.

Kobieta —  ezpiegiem ro&yjekfm. Peiicyt. kra. 
ku W B k a  aresztowała znowu n o w e g o  szpiega ro­
syjskiego —  kobietę, 23-letnią A steninę Ręko- 
Biewicz, na której e>ąży zarznt szpiegostwa na 
rzecz hosyi. Aresztowana jeBt obecnie poważnie 
chora, a  śledztwo jeBZcze trwa. Rękesicwiczewa 
poehedzi z Warszawy i była jaż raz wydaloną 
z g r a n ic  A u B try i.

AlbOZtewanlu lichwiarza. Przeważnie wśród 
niższych fnnkeyenaryuBzy kolejowych rrasował 
od diuŻBzege ezass lichwiarz żydewBki, 64-letni 
Izeak Bngeistein. Lichwiarz ten peżyszał znaj 
dojącym się  w chwilowej skeelużby potrzebie 
drobne k w o t y  po S0 luk 60 K na szaa krótki, 
a brat ed tyeh kwot bardzo wyBokie presenta. 
Pożyczający, którym zdawało się, iż lichwiarz 
jeBt ieh dobruecyńeą, procenta te płacili i nie 
robili b tego procederu Zyda należytego użytkn.

W reszcie dowiedziała się o lichwiarzu policja  
krakowska i aresztowała go wczoraj. Rewizya, 
urządzona w mieszkania Engelsteina, dała nie­
zmiernie obfity materyał, wskazujący, że żyd 
ten uprawich lichwę na bardzo wysoką stopę. 
Engelsteina osadzono w arasztach policyjnych.

Włamanie. Ubiegłej nocy, niewiadomi sprawcy 
włamali się do szynku Birnbruma przy ul. św. 
Getrudy 1. 8 i skradli zapasy rozmaitego alko­
holu. Za sprawcami włamania polieya śledzi.

Włóczęga w posiadaniu zegarków, żandar- 
merya w Prądniku Czerwonym aresztowała włó­
częgę, 60 letniego Wojciecha Klicha, przy któ­
rym znaleziono 3 zegarki: 1 srebrny kryty i2 
niklowe, i łyżkę srebrną z literami M. D. —  
Żandarmerya sądząc, ie  przedmioty te pochodzą 
z kradzieży, odstawiła włóczęgę tego do policyi 
krakowskiej. Polieya sznka za właścicielem czy 
właścicielami wspomnianych zegarków.

Uczczenie burm istrza m. Podgórza. Wczoraj 
dnia 3 marca b. r. odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej Podgórza, w sali posiedzeń. Na posie­
dzenie zebrali się radni w dość pokaźnej liczbie 
26. A stawili się dlatego, iż rada miała uchwai.ć 
nadanie obywatelstwa honorowego burmistrzowi 
p. Maryewskiemu, z okazyi lG-lecia jego bur- 
mistrzostwa. Stawiła się na to posiedzenie wię­
kszość stronnictwa p. Maryewski igo.

O gojzinie kwadrans na 7 otwarł posiedze­
nie wiceburmistrz p. Kaczmarski i w te odezwał 
sie słowa;

Szanowni panowie i Burmistrz nasz, pan 
Maryewski kończy 10 lat swego urzędowania, 
jako głowa miasta. W czasie tym położył nie­
spożyte zasługi dla miasta. Miasto się rozwija 
i buauje, wre od życia, handel i przemysł 
kwitnie, powstają nowe gmachy, fabryki i bu­
dynki. Sprawa kanalizacyi już jest uregulowana, 
wodociągi uchwalone. Wszędzie znać rnch i po­
stęp. W uznaniu tych zasług podpisani stawiają  
wniosek nagły, aby nadać burmistrzowi obywa­
telstwo honorowe m Podgórza i na znak uro­
czystości chwili przerwać posiedzenie. W nioses 
jak i nagłość jego jeanomyślne uchwalono.

Następnie pp. Łnczko i Aronsohn udali się 
do burmistrza i poprosili go na Radę.

Gdy p. Maryewski pojawił, uczczono go przez 
powstanie, a p. Karczmarski oznajmił mu uchwałę 
Rady miasta.

P. Maryewski podziękował w te mniej więcej 
słow a: Ogromnie jestem  uradowany uchwałą 
paLÓw, że takiego doznałem zaszczytu. Nie szczy­
ciłem się nigdy moją pracą, lecz zawsze w ci­
chości pracowałem dla dobra miasta, a jeżeli co 
kiedy zrobiłem dobrego dla miasta, to mogę to 
przypiBać moim przyjaciołom w Radzio, którzy 
mi do tego pomagali. Od 42 lat pracuję tu w 
tern mieści? i tu też znalazłem przytułek po 
wyemigrowaniu z Królestwa, jako kilkunasto­
letni chłopak. Zacząłem od bluzy robotniczej i 
nigdy nie myślałem o dostojeństwach i zaszczy­
tach. Gey objąłem stor rządu miasta, podnoBiłj 
się nieraz głoBy krytyki przeciw mnie, lecz ja 
Bię o to nie gniewam i wdzięczny jestem im za 
to, że przez krytykę zwracają mi uwagę, że się 
jeszcze da coś więcej zrobić. Jeżeli będę czuł, 
że nie podołam swym obowiązkom, w tej chwili 
złożę swoją godność w ręce innego. Jeżeli po 
10 latach urzędowania coi zrobić mogłem, te 
zawdzięczam to Bzanowuemu p. wiceburmistrzowi 
i urzędnikom magistratu i im też serdeczne wy­
rażam dzięki. I wam też dziękuję moi panowie 
radni, a opozycji keję się Btarał wykazać, że 
dążę szczerze do szczęścia miasta. Jeszcze raz 
dziękuję wam moi panowie staropolskiem „Bóg 
zapłać!"

Poczem dziąko.wał p. burmistrz każdemu po­
jedynczo uściskiem ręki i na ten  posiedzenie 
zakończono i udano się na bankiet na cześć 
jubilata.

O godzinie 7 zaczął B ię bankiet wydany na 
eześć bnrm istrza. Na bankiet byli zaproszeni: 
starosta podgórski p. Boduar, grono profesorów 
gimnazjum podgórbkiego i inne osobistości. Z 
grona Rady nie wszyscy byli na bankiecie, k tó ­
rzy brali ndział ma posiedzeniu. Podczas uczty 
wygłoszono wiele toastów.

Pogoda. Dnia 3-ego marca termometr 
doszedł cd +  0'0 do +  2 8 C., barometr w a­
hał się.

Dnia 4-ego marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 752'6 mm., termometru +  0 2 
C., wiatr: wschednio-południowo-wschodni.

nika Polskiego" p. Ostaszewski-Baiański ob­
chodził onegdaj 25-lecie działalności zawodowej.

Mięso rumuńskie w Galicyi. Na wczorajszym  
posiedzeniu lwowskiej Rady m. zaznaczył pre­
zydent Ciuchciński, iż dowiedział się, jakoby 
G a l i c y a  m i a ł a  być wyiduczoną od dowozn 
mięsa z Rumunii. Na to powstała wielka bnrza. 
Przemawiał szereg mówców, poczem uchwalono 
wysłać natychmiast w tej sprawie telegramy do 
Koła polskiego, do ministra Dulęby i do posłów  
m. Lwowa. Postanowiono też p o r o z u m i e ć  
s i ę  z m. K r a k o w e m  i innemi miastami, aby 
w akcyi w tym kierunku nie poprzestać tylko 
na proteście.

0 polski uniw ersyiet we Lwowie. Wczoraj 
odbyła się w Wiedniu konfereneya ministra 
oświaty z ruskimi i polskimi politykami w 
sprawie postulatu Polaków o utworzenie pol­
skiego charakteru uniwersytetu we Lwowie. Ru- 
siui oświadczyli, że w zasadzie nie sprzeciwiają 
się tema, lacz muszą otrzymać gwarancyę, że 
we Lwowie utworzony będzie uniwersytet ru­
ski (!). Konfereneya nie doprowadziła do re 
zultatu, słychać jednak, że znaleziono drogę 
wyjścia w ten sposób, iż postanowieniem ce- 
sarskiem zapewniony będzie polski charakter 
uniwersytetu we Lwowie, z tem, że będzie wzię­
te pod uwagę założenie uniwersytetu ruskiego, 
jednak bez określenia terminu.

0 szpiegostwo. Śledztwo o szpiegostwo na 
korzyść Rosyi przeciw prywatnemu uczniowi 
gimnazyalnemu Włodzimierzowi Dobrjańskiemu, 
synowi księdza ruskiego, zostało już ukończo­
ne. Wkrótce odbędzie się rozprawa przed lwow­
skim sądem wyrokującym.

W ostatnich dniach otrzymała lwowska pro- 
kuratorya państwa akty ukończonego śledztwa 
przeciw aresztowanemu w Sokalu szpiegowi 
Iwanowi Nowosiołowuwi. Nowosiołow zjawił się 
27 stycznia b, r. w Sokalu w mundurze rosyj­
skiego żołnierza i początkowo podał, że zbiegł 
ze służby granicznej. Żandarmerya stwierdziła 
jednak, że jest on szpiegiem. Jnż zeszłego ro­
ku bawił on «  Sokalu, pracował jako robotnik 
przy Dndowie seminaryum i wprowadził w błąd 
tam tejsze organy policyjne, które go używały 
do prywatnych robót u siebie. Po jakim ś cza­
sie znikł z Sokala. W śledztwie Nowosiołor. 
przyznał się, żo jest z zawodu fotografem i 
szpiegował na rzecz Rosyi. W zeszłym roku 
badał okolice Sokala, Uhnowa, Bełżca, obecnie 
zaś z polecenia rotmistrza Archipowa miał zba­
dać całą przeBtrzań z Sokala do Lwowa, szcze­
gólnie co do dróg i mostów.

Wielki pożar w Chrzanowie. Z  Chrzanowa 
donoszą nam r Wczoraj koło godziny 3 popołu­
dniu wybuchł wielki pożar przj drodze między 
Kątami a Chrzanowem. Spłonęło 50 Btodół, li­
czących sto kilkadziesiąt B ą s i e k ó w .  W akcyi ra­
tunkowej brała udział straż pożarna z Chrza­
nowa, Trzebini i sąsiednich miejscowości. Straty 
wynoszą około 200.000 korou. Przyczyna pożaru 
dotychczas nie znana.

Więźniowie fałszerzam i monet, w więzienia 
karnem (Brygidkach) i e  Lwowie wykryto, że 
kilku więźniów, wystarawszy się przez jednego 
z dozorców o potrzebne materyały, zaczęło wy­
rabiać na zręcznie skonstruowanej maszynce 
jednokoronówki i 20-halerzówki. Gw dozorca 
miał równoeześnie owo monety przemycać „w 
świat"' O wypadku powiadomiono prokiratoryę 
państwa i ministerstwo Bkarbe. Na razie cała 
sprawa okrywane, jeet na.iściślęiszą tajemnicą

fialerya obrazów w Rogalinie. Edward hr.
Raczyński w Rogalinie przystąpił do. budowy 
osobnego, odpowiednio urządzonego gmachu na 
pomieszezenie sennych, rogalińskich zbiorów 
sztnki. Budynek projektowany będzie składał 
się z 4 wielkich B al z górnem oświetleniem, 
atelier malarskiego z światłem occznem i wspa­
niałego westybulu. Sale przeznaczone na umie­
szczenie okazów sztnki będą obejmowały 600 
metrów kwadratowych. Budynek będzie ognio­
trwały i ogrzewany centralnie ciepłą wodą —  
Plany wykonał architekt Powidzki z Poznania. 
Nowy przybytek sztuki polskiej będzie ukoń­
czony jeszcze w roku bieżącym.

Kronika zamiejscowa.
Ze św iata  dziennikarskie?© Redaktor „Dzien-

zmarłj pizetłomaczył dwie komedye włoskie­
go (!) pisarza Fredry"! „Tak pisze dziennik, 
mający pretensje do powagi.

Robotnicy do R osejgera. Pomiędzy ofiaro­
dawcami „dwutysięcznych" cegiełek na fundusz 
szkolny kresowy, zainieyowany przez niemieckiego 
poetę Roseggera, znalazł się i wielokrotny mi­
lioner Lahusen, akcyonaryusz olbrzymich tkal­
ni kamgarnu w Neudeck. To spowodowało ro­
botników niemieckich, zajętych w tkalniach La- 
husena do wystosowania listu do Roseggera, w 
którym piętnując haniebny wyzysk, uprawiany 
na n.ch przez milionera, wzywają Roseggera do 
protestu i do odrzucenia tej ofiary 2.000 kor., 
wyciśniętej z krwi robotniczej. Autorzy listu 
podnoszą, że za nędzny ochłap 2000 K milio 
ner będzie korzystał z reklamy i podawał się 
za wielkiogo patryotę.

Śmiejący Się klub zawiązał się —  gdzie?  
oczywiście w Ameryce. Każdy członek klubu 
musi śmiać się w oczy każdemu, być dobrej 
myśli, kpić z drugich i... pracować za trzech

Płakać członkom klubu nie wolno absolu­
tnie. Gdyby ktoś ujrzał płaczącego członka k lu ­
ba, zawiadamia o tem zarząd klnbu, który —  
powiedzmy delikatnie —  zaznajamia przestępcę 
z trzciną bambusową i wyklucza z klnbu. Klub 
liczy przeszło 500 członków.

Miłość kotki. Dzienniki szwedzkie donoszą 
o wzruszającej scenie, jaka zdarzyła się pod­
czas pożaru w Ljusne. Gdy ogień objął już 
cały dom mieszkalny i wBzyscy ludzie opuścili 
niebezpieczne miejsce, przybiegła na podwórze 
kotka jednego z domowników i usiłowała we­
drzeć się do płonącego domu. Zatrzymywai. 0  

ją kilkakrotnie w połowie drogi, zaledwie je­
dnak przestano zwracać na nią uwagę, rzaciła 
się w morze płomieni. Niebawem powróciła ona 
z maleńkim kotkiem w pyszczka, płonęła je ­
dnak już cała. Obecni na miejscu pożaru wi­
dzowie zdołali z trudem uratować dzielne zwierzę.

Mianowania i przeniesienia. Minister spra­
wiedliwości przeniósł sędziów: Mieczysiawa Bal- 
dwin-Ramułta w Bieczu do Zatora i Dra Teo­
fila Sworzenia w Krościenku do Ropczyc, oraz 
zamianował kandydata adwokatury Eugeniusza 
Józefa Stanisława Jeżowura w Myślenicach, sę­
dzią w Dobczycach.

Zmarli. Stanisław C y r a n k i e w i c z ,  długoletni 
współpracownik administracyi „Czasu", zmarł 
w wieku 54 lat w Krakowie.

Ś. p. Cyramciewicz wydał szereg broszur po­
pularno-naukowych, między innemi oryginalnie 
ułożony „Przewodnik po cmentarzu krakowskim".

Hrabianka Marcelina D ę b i c k a ,  zm arła w 
Jaworowie w wiekn 71 lat.

Repertuar e&tc miejskiego w  Krakowie
Piąte Ic. „Aktorki".
Sobota. „Trylogia Dubrownieka". Hr. Iwona Yoj- 

nović’a. (Nowość!).
Niedziela popołudniu. „Tneoehe i Gacolet". (Pół 

oeny).
Niedziela popołudniu. „Trylogia Dubrownicka". 
Poniedziałek. „Na kwaterze".

R epertuar tea tru  ludowego w Krakowie.
P. tek. „Kazimier Wielbi i Bsterka".
Sobota. „Mąż o 2 żonach",
Niedziela popołudniu. „Mąż o 2 żonaoh". 
Niedziela wisezór. „Kazimierz Wiolai i Esierka" 
Poniedziałek. „Polka i Rosyanka" (popularne). 
Wtorek. „Zbójey".

jest w stanie poprawić niedoli mieszczaństwa 
naszego. — Zna'eźli się jednak ladzie dobrej 
woli, z X. proboszczem Nieciem, radGą sądowym 
Szpuiarem i sędzią Laberschekiem na czele, 
którz/  złu kres położyć chcieli — i oto za ich 
staraniem i zabiegami, przy pomocy delegata 
Kółek rolniczych ze Lwowa p. Sadowskiego, w 
dniu 20 z. m. przyszło de skutku zawiązanie 
się Kółka rolniczego, ze składem artykułów spo­
żywczych i hurtownią d t w o c y e n a l ó w .  Co 
więcej, chcąc podnieść dobrobyt miejscowej, naj­
uboższej warstwy, trudniącej się wyrobem arty­
kułów dewocyjnych, a przedewszystkiem, by wy­
rugować artykuły dane, pochodzące nader czę­
sto z Kazimierza a nawet z Pras.

Stowarzyszenie powyższe wzięto za cel, po­
pieranie i ujęcie w należyte ramy przemysłu 
miejscowego. W tym celu założoną zostanie 
„ochronka", w której pod. kierunkiem miejsco­
wych pań, wyrebiane będą, przez młodzież szka- 
pierze, koronki i t. p . przedmioty. — b y  tej 
tak nader potrzebnej na nasze stosunki insty­
tucji przyjść z pomocą, OO. Bernardyni wy­
dzierżawili Kółkn rolniczemu i hurtowni dewocyo- 
nalów place swe na czas odpustu zaopatrującym się  
w dany towar w naszym składzie czy hartowni. 
Place te zostały splanowan© i w Bprawie pod- 
dzierżawienia nr esas odpustów, począwszy od 
obecnego wielko-tygodniowego odp u str— strony 
interesowane zechcą się odnoBić do p. Józefa 
Knnzego, aptekarza w Kalwaryi.

Myśli naszej i podobnej działalności prsy- 
klasnąć tylko wypada, potrzeba tylko poczucia 
solidarności w pracy i poparcie finansowego na­
wet, z poza Kalwaryi, choćby drobnemi udzia­
łami, d o  wynoszącemi zaleawiu 20 koron. Sprawa 
niniejsza ma przyszłość przed sobą —  godną 
jest więc zaznajomienia B ię z nią i wyraźnego 
poparcia.

Bolechowice. (Kor. wł.). Sekcya odezytowa 
krakowskiego T. O. L. wzięła się dzielnie i 
rzeźko do pracy, urządzając w naszej okolicy 
szereg odczytów

Dnia 20 z. m. odDyt się odczyt w Zattarzo- 
wie „O cia ach niebieskich" —  zaś dni* z. 
m. w Bolechowicach 2 odczyty, o godzinie 5' dl u 
dzieci szkol.lycb „Dzieje Poiski z uwydatnieniem  
walk z Krzyżakami". Odczyt był ilustrowany 
obrazrmi świetlnymi. Za piękny odczyt dzięko­
wały dzieci, proatąc o ponowna prry ipcie.

Wieczorem o godzinie 6 odnyl się odczyt 
dla starszych „O nadużywaniu alkoholu" z obra­
zami świetlnymi. Odezyt zrobił ogromne wraże­
nie. Mimo tego, że Bala szkolna była przepeł­
niona, panowała przecież grobowa niemal cisza, 
co podniósł prelegent- prof. G. Po ukończeniu 
odczytu przedstawiono) nadprogramowo dzieje 
walk Polaków z Krzyżakami, ilustrując ważniej­
sze momenty obrazami („W ywłaszczenie Kossa­
ka" i inne).

Za piękny odczyt podziękował X. kanonik 
Łapiński i jeden ze zgromadzony ch — prosząc 
o ponowne przybycie.

Dodać należy, że jest to bardzo piękny ob­
jaw, iż lud tak chętnie zgromadził się, aczkol­
wiek był to dzień powszedni. (W niedzielę ) 
święta zbieramy się bowiem regularnie na po­
gadanki). Znak to, że lud rozumie włączenie 
oświaty, a zrobiły to nasze Towarzystw? ośw ia­
towe, z których najstarszam jest krakowskie  
TowarzyBtwo Oświaty Ludowej.

Ze
Włoskie komeJye — Fredry. Przed kilku 

dniami zmarł w W iedriu Aleksander Roseo, u-  
rzędnik, poświęcający wolne chwile od zajęcia 
literaturze. Rosen przetłomoczył między innemi 
Kilka kemeayi Fredry na język aiemiaeki. „Neae 
Freie P re B B o "  podając rekroleg, zaznacza, „że

Listy z kraju.
Kalwary? Zebrzydowska. (Kor. wł.). Komuż 

obcem i niezuanem bodaj ze słuchu jest mia­
steczko nasEe— Kalwarys Zebrzydowska. Znają 
je dobrze mieszkańcy okoliczni, a nawet z za 
kordonn nasz lud kochany, — spieszący na od­
pusty na „Kalwaryjską gó-ę". Zaznajamiają się 
z nią warstwy inteligeneyi, które dla popierania 
krajowego przemysłu, czynią zamówienia w Kal- 
waryjskiej krajowej szkole stolarskiej. Podziwia 
urocze położenie Kalwaryi z malowniczo rezrzu- 
conemi kaplisami i dróżkami podróżujący koleją 
żelazną. Zdawaćby się więc mogło, że przytem 
wprost czarującem położeniu i sprzyjających oko­
licznościach, jakiemi są kilkarazowe do rokn 
odpusty — miasteczko nasze należeć powinno 
do Jednych z zamożniejszych.

Niestety, tak nie je st — owszem jest ono 
terenem zysku, ale dla rasy n a p ł y w o w e j ,  
ubeego nam wyznania. Ani p r z e m y s ł  B t o l a r s k i ,  
ani o d D u s ta ,  ani r nimi p o ł ą c z o n y  handel, nie

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r  
H a r r a n  D ą b r o w s k i .

n a d e r w a n e .

Biuro techniczne budowniczego I .  PRAUSSA
Kraków, Zacisze 12.

polsKi Kalendarz 
chrzeftijafclst-socfstiiy

przeznaczamy jako premiom dla naBzyeh Pre­
nu m era to ró w .

Każdy Prenumerator otrzyma ten Kalendarz 
jedynie za opłatą kosztów przesyłki, a miano­
wicie :

Miejscowi płacą 10 hal.
Zamiejscowi 20 hal.

aiąco w yszukanych  zabsw, niepeznanych je- 
■zzze uciech; unosi s lf  nad nim i duch d ro­
biazgów, j a k  puch lekkich , a pełnych zna­
czenia w  tem  życiu suo te ln ie  postem . Om- 
Aiewąjące zarazem  i w yzyw ająco-figlarne 
spojrzenia, z w ybłyskującą w nieh ham ow a­
ną żądzą pełnych blasku o ez u ; różaność u s t 
i ram ion, m arm urow o-elśn iew ającą białość, 
a tłaso w o ić  w stydliw ie, lekko  w ynurzających 
lig  róż rozkw ita jących  w  stan ikach* , ra so ­
w ą popraw ność rysów  i w ykw ln tność  sylw e­
te k  p iękności ów czesnych i tajem niczą po- 
nętność  tych, co w ydaw ały się zby t dum ne, 
by im człow iek o m iłeśei śm iał mówić, a u- 
k ry ć  n ie m ogły niecierpliw ego pragn ien ia  
być koclianem i — w szystko  to od tw arzają  
w iern ie  te  p o rtre ty  z pierw szej sali —i Bac- 
ciareilego, słodko-zm anierow anego, ze z ło ta­
wą jak b y  m głą, rozciągn iętą  na  w szystkich , 
ale w ybornego  w p o rtre tach  kobiecych, 
zw łaszcza — i Lam pi’ego o soczystym  k o lo ry ­
cie, z pociągiem  do afektacyi pew nej w p o r­
tre tach , — i najzdolniejszego m oże pom iędzy 
nimi GrassPego, najlepiej snadź oddającego 
u ro k  kobiecości w  sw ych pow iew nych posta­
ciach, k tó ry  z resz tą  w prow adzał ju ż  do p o r­
tre tu , ja k o  tło, k ra jo b raz  — usiłując dostro ić 
go do w yrazu  p o rtre to w an ej tw arzy  i po­
staci.

tiacciarelli, ojciec całej szkoły, jak o  nau ­
czyciel m aiare tw a polskiego, je s t  m  re p re ­
zentow any siedm iom a p o rtre ta m i (najlepsze: 
N18 1 14, pełen w yrazu  o n iezm iernie żywych 
oczach p o rtre t s ta rsze j damy), G. Larapi pią- 
eioma bardze pięknym i, J. G rassi dw om a (do­
bry Nr. 22 szczególnie). P rócz nich i Jedne­
go p e r tre tu , e tudyum  raczej, G reuzo’a prze­
sław nego i p rzestaw ionego może, p rao jea i 
p ra w z o ru  m oże w szystk ich  sen tym en ta ln i-

ków, m alujących słodkie dziew częta (Nr. 31), 
godne są  tu  jeszcze uw ag i: pełen wykazu, 
ehoć n iedekouczeny, p o r tre t  M aryi A ntoniny 
(Nr. 32), m alow any przez K ucharskiego, — 
sfrancuziałego n a  dw erze Ludw ika XVI P o ­
laka, z początku  m alarza  i p o rtre c is tą  nad­
wornego kró lew sk iego , później s tra ż n ik a  w ię­
zień rew o lucji, k tó ry  skończył — n iew iado­
mo Jak  — tajem niczą i zagadkow ą śm iercią, 
p iękny  W eikert (Nr. 28), A. G raff (dość zn a­
ny p o rtre c is ta  niem iecki ówczesny, później 
profeeor szkoły  m alarsk ie j w D reźnie — Nr. 
83) i p o r te t  p .L agunow ej Peszki (Nr. 37 ); — 
w reszcie w ybitn ie różniące się od w szy st­
kich poprzednich stylem , godne uw agi m e­
ty le  sam e przez się ile jak o  św iadkow ie nie­
jak o  odradzającego w pływ u F ran cu zó w , 
k tó ry  ra to w ał ów czesne m alarstw o  polskie 
od zupełnego za tracen ia  się we w łoskiej m a­
nierze — obrazy olejne szkoły  de S y lv estre ’a, 
ucznia Lebrun, dobrego rysow nika (Nr. 2 i 
3) i szkoły de Mirys (Nr. 4), oraz pastele 
szkoły M arteau  (Nr. 7 i 8).

P rzy  przejściu do sali drugiej inny już 
nas owiew a duch ; inna to  epoka, inne m o­
dele i inni m alarze i inny styl. W praw dzie 
i tu  jeszcze przew ażają p o rtre ty  kob iet z 
najw yższej a ry s to k racy i ów czesnej — ale są 
ju ż  i p o r tre ty  dam  z wyższych sfer j m iesz­
czaństw a*, zw łaszcza k rakow sk iego  — znak 
stopniow ego dem okratyzow ania się  społe­
czeństw a. W praw dzie przew aża i tu  jeszcze 
t j p  damy lekkom yśln ie  — że ta k  pow iem — 
pięknej, o balowym , po naszem u dekoltażu, 
w iecznie młodej i zalotnej — ale zna jdu je­
m y już tak że  p iękności w  s ty lu  pow ażnym , 
z pury tan izm em  pew nym  i p ro s to tą  ubrane 
pod szyję, m łode m ężatk i ze swum i dziećmi 
(o zgrozo) razem  (Nr. 71 A. R eichana —

dziecko szczególnie pełne w dzięku) i pow aż­
ne m atrony , akcen tu jące  sw e liw izny  i zm ar­
szczki, — a i pew ną rom antyczność w wy- 
berze tła  i d e k o ra c ji  (Nr. SS. 66, 68). P rze j­
ście n iejako e tanow ią w przejściu też zaw ie­
szone p iękne p o rtre ty  (Nr. 38, 39, 40) K. 
V ieyniakow skiego, Jednego z najw yb itn ie j­
szych i najoryginalniejszych sw ojskich  ta len ­
tów ówczesnej szkoły  k rakow sk iej, piewsze- 
go zarazem  >cygana« m alarsk iego  w Polsce, 
zm arłego podobno z nędzy w szynku — d o ­
skonale  narysow ane, — w y tw o rn e  i pełne 
wdzięku.

U derza św ietnem  uchw yceniem  w yrazu 
zalotności, kobiecości, pociągającej n ieodpar­
cie p o r tre t  (N r 41), m alow any przez Dorne- 
nico del F ra ł e ;  spo jrzen ie jego  oczu, zda się, 
zw racające się w  każdą s tro n ę  za widzem,, 
długo Btoi w pamięci. A dziej idą przew ażnie 
m alarze szkoły  k rak o w sk ie j, zostające) pod 
siłnym  w pływ em  m alarstw a niemiecKiego, 
pom iędzy k tó ry m i celu ją w ybornym  zwłasz 
cza ry sunk iem  p o rtre ty  J. N. G łowackiego 
(efek tow ny  Nr. 64); ciekaw e j» s t porów nanie 
p e r t r i tu  jego  (Nr. 66) z p o rtre tem  tej lam ej 
dam y (Nr. 68) M ajeranow skiego, ua  k tó rem  
Głowacki trac i przy pew nej szlachetnej p ro ­
stocie w  liniach i konapozycyi, z lek k a  stylizo­
w anej u M. B ardzo pięknem i są  j t s z e z e : pod 
w zględem  dekoraeyjno-kom pozycyjnym —m a­
larz  nieznany (Nr. 58), p o rtre t Bzkoły k ra ­
kow skiej (Nr. 54) pod względem  aiezm iern ie 
dekoracyjnej linii ry s u n k i  i żyw ością barw  
szko ła b erliń ska  (48).

W  sali trzeciej p n ed ew szy stk iem  zw raca 
uw ag ę  pięć p o rtre tó w  K atarzyny  z hr. B ra- 
nickich Adam owej Potockiej — m alow a­
nych przez najw ybitn iejszych m istrzów  o- 
woge c z a su : A ry Scheffera N r 72 — najp ię­

kniejszy m oże, cudow ny w sw ej szlachetnej 
p restocie  i spekojnym  w dzięku), F. W inter- 
baltera (Nr. 74, 75) i F. A nierlinga (Nr. 73 
i lt>9 (?). Zajm ujące na nich m ożna robić po­
rów nania i zea ta w ie iia  co do sposobów  poj­
m ow ania g łów , rysów  tw arzy  i postaci ory­
ginała  przez tych  artyBtów © w ybitnyeh  bądź 
co bądź indyw idualnościach, a i w idzenia  
n aw et; sk azu je  się  bow iem , że jednem u z 
nich tw arz m odela w ydaje się  znacznie dłuż­
szą niż drugiem u, a stąd i rysy w szy stk ie  
się  w ydłużają i charakter jej ogólny  aią 
zm ienia; znajdujem y także portret, h r .  A. 
Potockiej ju ż  jak o m atrony — M atejki. Prócz 
tych  m am y tu jeszcze  czterech  W interhalte- 
ló w , trzech olejnych G rottgerów , pięciu Ma­
tejków  i dw óch R odakow skich , w śród Któ­
rych cudow ny ciepłem  serdecznem , w yrazem  
siudyczy i jak aś m istrzow sk ą , n iew ym uszoną  
bez trudu zdobytą, doskonałością  w ykonania, 
portret p. B. S inger (Nr. 84); natom iast 
n i e in a tu  jeg o  s łyn n ego  »portretu m atki*, 
co k to ś posp ieszn ie a błędnie posp ieszy ł za­
anonsow ać

W śród rysu n k ów  zwracają p rzed ew szyst­
kiem  u w agę J. G rassi’ego, sepią na papierze 
(Nr. 109), rysu n ek  A. G rottgera (Nr 124) —  
profil dziew częcia  n iezm iernie subtelny, o n ie­
w ym ow nym  poprostu  w dzięku , i rysunek  
M atejki (Nr. 128). W arto przejrzeć także pię­
kny zbiór m iniatur, by pod*iwiać tę czystość  
konturów . suDtelną w yk w in tn ość  k szta łtów , 
dokładność w yk oń czen ia  i św ietn o ść  k o lory­
tu  n ie k tó r y c h ; je s t  pom iędzy innym i jedna  
słyn n ego  Izabey’a i jedna R otari’ego, m odne- 
g© portrecisty , w spółczesnego Bacciarellem u. 
Z pom iędzy rzeźb uderza w spaniały, pełen  
w yrazu i charakteru b iust m arm urow y przez 
Carpeau.

P om ysł urządzenia tej w jB taw y był do­
skonały, co w idać chociażby z jej p ow od ze­
nia; doskonałe rozm ieszczen ie obrazow, k a ­
ta log  zastosow an y  do n iego, z ugrupow aniem  
dzieł podług epok, podaniem  przynależności 
każdego w ystaw ion ego  portretu  przynajm niej 
do jak iejś szkoły , jeże li n ieznany je s t  autor, 
i chronologii artystów , u łatw ia  oryentacyę, 
a reprodukeye dodają m u pewnej a r ty sty ­
cznej w artości. S łow em , w ystaw a  cel osią ­
gnęła. M ożnaby w praw dzie podobno tu i ow  
dzie zak w estyon ow ać au ten tyczn ość w y sta ­
w ionych naiBtrzów, gdybv... gdyby... byli u nas 
tak  liczni znaw cy, k torzyby stan ow cze i de­
cydujące orzeczenie wydać m ogli napew no. 
W obec tego  jednak, że znani, uznanej bie­
głości i św iatow ej sław y eksperci ujawniają  
nieraz zdum iew ającą rozbieżność zdań w po­
dobnych k w esty  ach, w szelk ie  zarzuty sw oj­
sk ich  au torytetów , choćby opartych na po­
wadze... w łasnej i choćby z najw iększym  w y ­
g łoszon e tupetem , lepiejby było, gdyby... nie 
zosta ły  w ygłoszon e. Jaki bowiem  z tego  p o­
ży tek  ?

Jed n ą  ty lko  m ożna tu  zrobić uw agę. I 
K ossak i 1 S iem iradzki (poco on się tam  zna­
lazł?), i R odakow ski w kracza ją  ju ż  w czasy 
nowsze. Czyby więc nie ze wszech m iar do ­
brze było linię przedłużyć i w najbliższym  
ezasie urządzić d ru g ą  w ystaw ę p o rtre tó w  
kobiecych — wd ółczesnvcli. Może hr. My- 
cielski — a i prol. A xentow icz, k tó ry  n iety lko  
w urządzaniu  w ystaw y obecnej, ale i w© 
współczesnymi m alarstw ie  p o rtre to w em  pol- 
skiem  nie zupełnie »m inim a pars fu it*— miałby 
tu  tak że  co do powiedzenia. O bjektów  chyoa 
nie zb rakn ie  — bedzie w czem naw et zrobić 
dobry wybór. Sł. M.

I
"  Zsbawki - -  Gry towarzyskie

poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach

C. SZCZURKOWSKI
WWW* KRAKÓW. GRODZKA 2. WWW
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Za nadesłaniem  kw oty
33 h a le r z y

znaczkami pocztowemi, wysyła
Księgarnia katolicka 
Dr. W ładysław a M iłkow skiego w Krakowie
plac Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te­

lefonu Nr. 708,
•rę narodową dla dzieci, młodzieży i star­

szych osób p. n.
I  K T r t i* *  ułożoną przez J. CHOCI- 

ą ą l t b l a f l  SZEWSKIEGO, Wydanie 
VI. Gra ta została przez Prusaków za­
każaną. W tejże księgarni można nabyó 
po tejże cenie 33 hal. z przesyłką jeszcze 

następujące Gry:
1). Niebo, gra bardzo wesoła i pouczająca 
dla kółek towarzyskich. 2). Podróż po zie- 

miaeh połskich. 3). Zwierzyniec.
1 2 3 !

IAŁOŻONY W ROKU 187) [

m m
UTYST.-BBHIERIMSRI

M U  TREMBECKICH I
■ Ipikoiii, lakoilcki L 7. |
(dom własny). Telafon 462

Podejmuje tlę wykonywania I 
wszelkich robót w zakres ten I 
wchodzących a w szczególno-1 

tm f^irbowców i pomników tak w! 
miejaca, Jak na prowincyi. Polecał 
wtelkt wybór gotowych pomników z[ 
piaskowca marmuru I granitn. 149lj

W <ruowia ul. Kananlozna L 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó V
aasaynowyek

I g n a c e g o  W u r m a .

C  K. AUŚTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K;• Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z & akow t;.

Ważny ud l października fl®03 r.

Piotr Parafinski
Rymarz i sfodlarz, Kraków,
ul. Długa 1 3 4 . naprzeciw ul. św, Filipa.

W k ie ru n k u  do  i s  T rz e b in i,  G ra n ic y , M y s ło w ic , B ie ls k a , O ło m u ń c a , Berm a i W ied n ia .

1256 358 538 714 920 200 231 612 640 1000 1030 ■1 z Krakowa do k 255 553 613 728 946 1158 247 507 818 958 1142
141 446 641 759 1032 305 316 721 750 1048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358 739 857 1059
— 6^6 745 — 1153 504 5 0 4 — 901 1150 — do Granicy z -- — — — 655 924 -- 214 605 605 932
— — 745 — 1219 507 507 — — — do M ysłowic z 937 -- ]54 611 611 -- -
458 609 935 935 151 551 446 — 1033 — — do Bielska z 1126 — —■ — 612 736 1210 126 610 648 856
5 2 0 827 1147 1147 339 944 637 — 1258 — — do Opawy z 1040 — — — — 602 1104 936 432 340 710
549 934 258 258 543 1126 738 — 218 — — do Ołomuńca z 1013 — 1218 — 1218 406 948 810 238 118 558
928 1142 405 $.339 716 § 518 958 — 616 616 616 do Berna z 625 — 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
& 1 0 1248 756 341 957 513 957 651 620 709

1r do W iednia z 

§ via Lundenburg.

745 
1 —

905 950 622 1045 740 1205 800 310

W k ie ru n k u  do  i z  H o d g ó rz a -B o n a r k i.

Do P o lek !
J«su facecie hyó piękne I szlachetne nie 

kapujcie Fanie pnorn praskiego, bo go za- 
ftępot* w aupełnośoi pcski

Puder tłusty
„M im oza"

■’ sut <ę iryiszoSó nad wyrobami zagranicz-
nemi. i*  daje zarobek polskim robotnicom 
satradnlonym we fabryce chemiczno-kosme 
ty sn tj „jdLnoss - w Podgórzu.

Wadia 6*/0 od szy^tegc. z, skn przeznacza 
tię aa aocnód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 

w Krakowie.
Z a  ? 5  h a l.  dostanie pndełko pndru 

(wielkośa pudru Leiohnera za i. Kor.) w każ­
dym ękładzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz innych 
Anna łenn i Ska.

Proszę żądać
gratis i franko

g . mój bogato illustrowan) polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zło-

tych-
K ą  S M  Pierwsza
1 6 M W  FABRYKA ZFGARKÓW
1 ^  w  B rU x  N r . 1208

(CZEDHjY)

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf- Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- 
moneoir kotwiczny „Adler-Roskopf” K. r 
Prawdziwy srebrny remontoir otwarty K- 8 40 
Zadnrgo ryzyka, wymiana dozwolona luf 

zwrot pieniędzy. 6 9 9

‘̂ CRGT/KPERFUMERł
u b  mu.

i _  ** 4 1
pt: E x m  CONCENTRATEDtil

m .  m

IMALU J. cap3- - ’

("Lo n d o n * f a m "

<ĘS®£ . w  jJtRfejig
1 .til1 i1,; i. 'i-. 'V.' ' -Vv ■

Za darmo
i oplamię otrzyma rażdy mój główny ka­
talog z przeszło 3000 rycin przedmiotów do 
•odziennego użytku i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na życzenie natychmiast wy­

syłam. 7 9 8
C. i k. Dostawca Dworu

jtanns ąonrad w jjr!x
  Nr. 1221 (Czechy).

Ju i wyszedł

Kalendarz Djabla
na rok 1910,

i jest do nabycia po 1 kor. w  Admi- 
nistracyi „Djabła" w  Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4. 
Prenumeratotzy „Głosu Narodu" 
mogą nabywać kalendarz w  Admi­
nistracji „Głosu Narodu" po zni- 

tonej cenie t. j.
&0 hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesy|ką pocztową.

8521 1245 
920 113 ! i 1057 1 449 

1030 422

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem

z Krakowa do
do Podgórza-Bonarki z

Czas nocny od 6 wiecz. do 5’59 rano, oznaczone są podkreśleniem minut

J3QC@SSC§;j9QHC@@QSg(3SCe;9@S

Bank Przem ysłow y dla Czech i Morawii w  Pradze.
F ilie: w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, P rościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 

dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu.
Rob uld ienfa 1868. Rob założenia 1868.
Wpłacony kapitał akcyjny bOS*. 40,000.000— - Funau ze rezerwowe i ubezpieczające

około K. 12,000.000— .

Stan wkładek na książeczki wkładkowe w yn osił z końcem lutego 1910

K. 109,490.444.73
Filia W  Krakowie, Rynek 17. przyjmuje wkładki na książeczki 
z a  o p ro c e n to w a n ie m  po 4%, w y p ła c a  d z ie n n ie  b e z  w y p o w ie d z e n ia  
do K . 5.000, w ię k s z e  k w o ty  za zezwoleniem Dyrekcyi w g o d z in a c h  p r z e d ­

p o łu d n io w y ch .
Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 

wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę.

S k a r b e'itWdę.i-rrrirm

poleca swój zakład istniejący od 16 lat, za­
opatrzony we wszelkie towary w ten zakres 
wchodzące; jak również ma tanio do sprze­
dania umywane powozy półkryte, wolant i 

lando i kilka par używanych szorów.

Znaleziona Kartka
od zastawionege pierścionka z brylantem 
w Banku hipotecznym, znajduje się w Pod­

górzu przy ui. Wązkiej pod 1. 26. A. P.
________________ 340 3 2________________

Para klaczy
! kasztanowatych szesnastej miary 
• młodych znakomicie chodzących do 
| sprzedania z woluej ręki. W iadomość 
i u portyera Garbarska 1.

-  i b i u
d,a "'er-

W S S K s  
Sr* J°“'° ^

ecetara
ohropa w ła sn a

‘' 0wo S ; dK ^ iskie-

-ą & | ^ yta'jekai d7ą r * *
Saksonii),*: Ł t e  I

M łoda osoba
z ukończoną szkołą robót i w y­
działową, mogąca udzielać lekcyi 
muzyki, korepetycyi, znająca się 
również na domowem gospodar 
stwie, przymie także zajęcie biu­
rowe lub jako kasyerka w Kra­
kowie. Zgłoszenia pod „Ema“ 
przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu".

Wyszło z druku Prof. Dr. M. Perty p. t.
„Dowody istnienia świata du- 
cnowego, do ktorego wstę­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Inilyash 
Wsohodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata luchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę­
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Bjała pani Cesarz Napoi eon I. i biała pani 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza,, śmierć i. 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 6i 
hal. Do nabycia w Administracji „Głoca 

Narodu”, Kraków, ul. św. Krzyża 7.

W i e l k a  L o i e r y a  F a n t o w a  § B a c z n o ś ć !
na budowę

SANATORyUM NAUCZyCIELSKIEGO
pod protektoratem Ich Ekselencyi:

Hr. Andrzejawej Potockiej Hr. Stanisława Bodeniego 
Bandy Rorytowskiej i Aleks. Mniszek Tchdrznickiego.

5.000 wygranych — w artości 70.000 K.
|  I. wygrana na syczenie I jj ■'**

w gotówce. I jjj' ”

Foszuhujp sip ajenta  podróżującego
w miejsce zmarłego który 15 lat posadę tę 
u nas piustował, dli rozsprzedaży szat ko­
ścielnych z własnym wozem i końmi — za 
prowizyą. — Wymagana kaucya 4000 K. w 
gotówce lub odpowiednia gwaraneya. Oferty 
iuh zgłoszenia osobiste pod: „ L itu r g ia  
K ro sn o 11.  332 6 4

i Technik
kandydat budowniczy

poszukuje zajęcia jako energiczny kierownik 
budowy lub rysownik. — Zgłoszenia pod 
„Technik” Kraków, poste-restante za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 341 2 2
Pod gwaraneya prawdziwe 

* natur, czerwone wino górskie

i „ B u r s u n d z h f e *
j szczególniej dla oiób niedokrewnych, słabo­

witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 hal. za litr, Jo s e f H u  s ik s  

Soh n właścicieli winnic i składów win
I N ik o l s b u r g  Połud. Morawy.
> 2a rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
j egzysteneya i sława światowa megc zauaau 
; Cenniki darmo i opłatuie. Zastępoy poszu- 
I kiwani. 234 10 5

. Tow. gimn. „aokd!11 w Podgdrzu
p o a zu k  j e  z dniem 1-go maja 1910 ucz­
ciwego, żonatego, mającego najwięcej lat. 40.

Kursora z  kaucyą K .2 0 0 .
Zgłoszenia z odpisami świadectw należy nad 
syłać do Wydziału Tow. Sokół w Podgórzu 

najdalej do 15 kwietnia br. 328 3 3

*9 000 K I na zy 'zenie 
: : icooo I :  |  w g°tówce-

R e s z ta  w y g r a n y c h  w a r to ś c i  p o  5 0 0  K . 3 o 0  K .
100 K . i t. d. składa się z przedmiotów złotych i srebrn. 
dzieł sztuki, obrazów, wyrobów przemysłu krajowego i t. d.

Ciągnienie nieodwołalnie dnia 30 Września 1910 r,

Zakład artystyczn o-  
aamieniara. 1 budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowi* posiada 
w isik i wybór goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar- 
mura. Fodelmnjs się 
wykonania grobów w 
miejsca i na prowin- 

cyi. Tełafoii 789.

Kopię pianino
używane lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać do Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu” dla H. S.
M le c z a rn ia  p u łk o w a  D o b czyce

dostarcza
M a s ło  d e s e ro w e

prima w paczkach po 41/, kg. ne.to, formo­
wane po kg. w opakowaniu, do każdej 

stacyi pocztowej po 3 K. za 1 kg.

Tylko w te d y  
d zIw y , gdy trójką­

tna flaszka zamknięta 
jest przedstawioną po­
niżej opaską — druko­
waną czarnym i czer­
wonym kolorem na 

żółtym papierze.

Dotychczas nieorzesclgiiiriny!

cw *#.

ś& s& pam m r& wz-'-5

W . M A A G E R ’ A
prawdziwie oczyszczony

Li" ' fi

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 
Biały „

K. 2’ 
K. 3-

Od ro k u  1769 w całej m onarchi au- 
s tryacko-w ąg ie rsk ie j pow szechnie u- 

żyw any.
Przez PP. P rofesorów  i L ekarzy  spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we w szystk ich  niem al 

ap tekach  i drogueryach .
Skład główny i główny dom wysyłkowy dla 

monar. austr.-węgier
Wiedeń, Ili., 3., Heu- 

m arkt 3.W. MAAGER,

Jolanta i i
l i

Pensyonat Józefy Rogoszowej
Kraków, ul. Graniczna L. 14, T. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje ua żądanie 

obiady 1 do domu.

Jabłka zimowe
wysyła Z a r z ą d  d ó b r  Zw iernifc]’ on . 
P ilzn o  w  5 k g . koszykach po 3 H. ‘3 0 .

h a l. z opłatą pocztową. 81 3 3

Dobra otuzya! 250 6 6
Z powodu przeniesienia dom parterowy o 8 
nbikacjacn i 80u sążni ogrodu, w zdrowo- 
tnem położeniu do sprzedania. Olsza Nr. 270.

nytAwaioaą

s« i a a e a am
Fabryki a f  i A u .  sztucznych i specyal. leczniczych

pod firmą

r .  R Z H U  i  a n n m m
« Krakowie, ollea iw. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia poi kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przes toż Towarzystwo

■ O D Y  IM H ER H LIjE  SZTU CZN E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

inifisklil. OlushfililsFskiBi, S ilftnk lii, Victiy, Hombur%, Rlsslngsn,
tudzież specjalne leosnlcze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną 
oraz inn< wody mineralne i  przepisu prof. J t  n  > rak lego . Sprzedaż cząst­

kowa w aptekaah i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.
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m
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Ostatnie zamAwlenia
na Święta Wielkanocne

przyjmować będę
D la p io w in c j i  W ielki W torek, 
D la  m iejscow j ch W ielka śro d a . 
J ó z e f  S ie r m o n to w s k i
Fabryka wyrobów cukierniczych w Kra­
kowie ul. Bracka. 345 15 2

„AUTOL“
, (prawnie ochroniona)
1 Nieprześcigniona [oliwa do wozów motoro­

wych, rowerów motorowych i łodzi motoro­
wych, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) jest do na- 
byoia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto­
ryka 1. 5, oraz u A, Weissmanna Auto-Ga­
rage w Krakowie. 1438 6 1

I

MydSo liliow e
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom 1

K f lm ib  B flU
w  T A E N O ^ T E . 

Skład papieru i drukarr 
komercyalna 

POLECA

Innn z r̂m% ̂UUU k^ K. 4., urzędów. 
Znakom icie gum ow i

wg

Wszędzie do nabycia.

Masło stołowe s t t
paczka K. 10-8C 70

W yborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6 20. Miód sts- 
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5 50. Wy 
syła za zaliczką 1. M. Fa-ba, Podhajce.

Dobrej kucharki
oraz inteligentniejszej dziewczyny lub 

s ta rtz e j
osoLiy do dziecka
poszukuje zaraz Okręgowy Urząd pośred­
nictwa pracy wKrako wie, ul. Jabłonowskich 19

Aktor
po 38-letniej pracy scenicznej, z czego 15 lat 
przebył na scenie kraaowskiej za ayrekcyi 
Kożmiana, dotknięty nieuleczalną chorobą i 
nie mogąc pracować na utrzymanie, prosi 
o wsparcie. — Datki przyjmuje Administracja 

„Głosu Narodu”.

fere jm etryi wyKruśiuoj, plu- 
uimetryi, fizyki, udzielam  

pod przystępnym i warunkami. 
Zgłoszenia „Jauuar“, Staiow iślna 35 

oficyny, H. p,

F o rte p ia n
t a n i u  d o  w j  n a j ę c i a .

Wiadomość Pensyonat ,.Jolanta” ul. Grani­
czna 14. I. p.

b f j t t ł  . j .  młody, inteligentny handio- 
Jłię wieczpanuą mb młodą wdo­

wą, która by mu dopomogła do otwarcia 
sklepu. Rzecz traktuje poważnie. Listy nie- 
anonimowe z fotografią pod Przyszłość 110239 

Kraków Poste-restante.

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, p lac M aryack i !. 8.

N a j w i ę k s z y  t l S Y l d o l  fl M a c l e  D ro g i K rz y ż o w e j, artystyczne reprodukeye na płótnie i papierze w ramach i bez.
* ^  H C h y s tu s  w  g ro b ie , artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi. —  F ig u ry

□
D ew ocyonali

poleca po cenach najniższy eh: □
Z m a rtw y c h w s ta n ia  P. J., z drzewa i masy —  O b r a z k i ż a ło b n e  z portrecikami 
zmarłych osób. —  O b ra z y  w  r a m a c h  i b e z . Feretrony, Krzyże, K s ią ż k i do nabo­
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i oortrety w ramy najnowszych fasonów

■ *.' ł tSpiiki k O O lld h o w s i  N »rooa. DrukarP"! *(łło8P N aroda«( do-  ’ *r/sd*n J. R. Doorzańakiego) u l  św. Krzysa I. V


